
    
      [image: Okładka]
    


    
      [image: Strona tytułowa]
    



Piotr Bojarski 

Na całego



ISBN 



Copyright © by Piotr Bojarski, 2020

All rights reserved



Redaktorzy prowadzący

Jan Grzegorczyk, Tadeusz Zysk



Redakcja językowa

Agnieszka Czapczyk



Skład i łamanie

Teodor Jeske-Choiński



Projekt okładki

Magdalena Zawadzka



Na okładce wykorzystano fragment zdjęcia wykonanego na lotnisku Ławica pod Poznaniem w 1919 r. Od lewej stoją: por. Wiktor Lang, ppor. Stefan Korcz. Zbiory Muzeum Narodowego w Poznaniu nr inw. MNP WA 8555/73.



Wydanie 1 



Zysk i S-ka Wydawnictwo

ul. Wielka 10, 61-774 Poznań

tel. 61 853 27 51, 61 853 27 67

faks 61 852 63 26

dział handlowy, tel./faks 61 855 06 90

sklep@zysk.com.pl

www.zysk.com.pl




Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejszy plik jest objęty ochroną prawa autorskiego i zabezpieczony znakiem wodnym (watermark).



Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku. Rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci bez zgody właściciela praw jest zabronione.



Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w Zysk i S-ka Wydawnictwo.





Mojej kochanej żonie



	Naczelnik Państwa wPoznaniu

	(…) Po obiedzie goście znaczelnikiem na czele udali się do sali tronowej, gdzie zgromadziło się kilka tysięcy zaproszonych przedstawicieli ze wszystkich sfer społeczeństwa. Zebrani powitali okrzykami naczelnika, który przechadzał się dłuższy czas, rozmawiając to ztym, to zowym. Wzruszony owacjami wygłosił naczelnik ze stóp tronu ongi Wilhelma krótką przemowę tej treści:

	(…) Ogarnia Was wzruszenie iztego powodu, że znajdujemy się wsali tego samego zamku, który miał być znakiem waszego upokorzenia. Wtej sali, skąd niekiedy pioruny na wasze głowy spadały. Dziękuję Panom najserdeczniej iwierzajcie mi, że dzień ten zaliczać będę do najszczęśliwszych wmoim życiu.

	Krótko potem naczelnik opuścił salę. Powoli rozchodzili się goście, aż wkońcu pogaszono światła na sali, gdzie długo jeszcze duchy zamkowe szeptały oniezwykłych zmianach, które zaszły od owych lat pamiętnych, gdy obcy dworacy obcemu monarsze pod dachem tym hołdowali.

	„Kurjer Poznański”, wtorek, 28 października 1919 roku

	Prolog

	Okolice Gródka Jagiellońskiego pod Lwowem, 18 marca 1919 roku wieczorem

	Zapadające ciemności spowalniają ich marsz.

	Sterane nogi bolą, ale nikt nie grymasi.

	Do przodu!

	Do przodu!

	Strzały nieprzyjaciela umilkły jakiś czas temu, ale muszą być czujni. Wkażdej chwili zboku lub zza pleców może nadlecieć śmiertelna kula.

	Pokrwawione bandaże kilku lżej rannych potwierdzają: Kostucha czai się blisko!

	Gęstniejący mrok zkażdą chwilą ogranicza pole widzenia.

	Są tylko oni, ciemność ibicie ich serc.

	Oni, czyli pluton Jęczkowiaka.

	Józefa Gabriela Jęczkowiaka, syna ślusarza Jana ikrawcowej Anny zdomu Wrońskiej, lat dwadzieścia pięć idwa miesiące, sierżanta idowódcy drugiego plutonu, jednego zwielu, które wzdłuż linii kolejowej spieszą zpomocą Polakom we Lwowie.

	Spieszą, bo zgłosili się na ochotnika, gdy tylko wPoznaniu gruchnęło, że otoczony przez Ukraińców Lwów wpotrzebie. Oni, zwycięscy powstańcy zWielkopolski. Wciągu miesiąca sformowali kompanię, na dworcu pożegnał ich sam generał Józef Dowbor-Muśnicki. „Pokażcie, cośmy warci!” — polecił im, nim pociąg ruszył na południowy wschód.

	Więc pokazują.

	Jęczkowiak prowadzi ich czujnie, uważnie.

	Tak samo, jak w1916 roku wiódł swoich skautów wlasach pod Poznaniem do wygranej wmanewrach.

	I tak samo, jak latem 1918 roku pod francuskim Laon, gdy dowodził patrolami kamratów, „naprawiającymi” niemiecką łączność poprzez jej niszczenie.

	Albo jak wgrudniu 1918 roku, gdy skradał się ze swoimi uzbrojonymi ludźmi do poznańskiej Kaponiery.

	Czy jak dzień później, gdy zkompanią Wierzejewskiego wyrzucali zaskoczonych, ogłupiałych Szwabów zfortu Grolman…

	Poznańskie obrazki migają mu przed oczyma, gdy samotnie, skulony, wysuwa się sto, dwieście metrów do przodu, apotem zalega przy nasypie zmauzerem wycelowanym wmrok ikrzyczy za siebie:

	— Do mnieeeee!

	Ta akcja ma bowiem coś zpowstania.

	Znowu idą do przodu.

	Znowu zwyciężają.

	Tyle że tym razem wróg jest inny, niewidzialny.

	Strzela zukrycia, wnajmniej spodziewanym momencie.

	I nie nosi mundurów wkolorze feldgrau.

	Ani nie gardłuje zgermańską chropowatością.

	Język wroga brzmi zoddali miękko, słowiańsko…

	Co to się porobiło, myśli, gdy jego żołnierze nadbiegają do niego izalegają obok, zbronią gotową do strzału.

	Pomimo zmęczenia bije od nich siła.

	Duch jest wspaniały.

	Tak zdobywają kolejne kilometry terenu dzielące ich od Lwowa.

	Jęczkowiak poprawia stalowy niemiecki hełm wzór M1918, dłonią ukradkiem wyciera spod niego zimny pot.

	Nawet nie ma czasu zastanowić się, czy się boi.

	Ciemny bór po prawej niepokoi go najbardziej.

	Nakazuje swoim ludziom pozostać na stanowiskach, asam zkarabinem wdłoni odrywa się od nasypu kolejowego iskokami zagłębia się wwilgotną ciemność.

	Dopada do szerokiej na jakieś dwa metry rzeczki, skutej mizernym lodem.

	Szuka miejsca, wktórym ciek jest węższy, chce go sforsować. Rzeka jednak — jak na złość — jest równo szeroka.

	Zbiera się więc wsobie, cofa się.

	Chwyta mauzer zbagnetem wprawą dłoń, pochyla się — ibiegnie.

	Gdy skacze, słyszy nagły terkot karabinu maszynowego.

	Brzmi obco, nierzeczywiście, jak zepsuty silnik aeroplanu.

	Metaliczny dźwięk, apotem silne szarpnięcie wgłowę…

	Bolesny upadek wśrodek kruchego lodu.

	I dojmujący chłód…

	Trzeba było wziąć ten obrazek świętego Jerzego od księdza Kanikowskiego… — wybrzmiewa jego ostatnia myśl.

	Zaraz potem świat wokół cichnie igaśnie. Wolno, majestatycznie, jak światła wamfiteatrze.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki


		
	CZĘŚĆ 1 – TAM IZPOWROTEM

	I. Jak już pójdziemy

	Dzień wcześniej. Noc z17 na 18 marca 1919 roku. Wieś Dołhomościska, na zachód od Lwowa

	Późnym wieczorem we wsi wystawiono warty, kuchnia polowa zagotowała strawę iwydała żołnierzom gorącą kawę. Kto nie miał służby wubezpieczeniu, udał się do stodół, by przespać się choć kilka godzin. Oka nie zmrużyli jedynie dowódcy. Szef batalionu zwołał dowódców kompanii iplutonów na odprawę. Wjednej zzajętych chat, której wnętrze oświetlała jedynie zawieszona upowały lampa naftowa, zgromadziła się kadra dowódcza. Było ich tak wielu, że nie pomieścili się wjednej izbie, niektórzy musieli zadowolić się postojem wsieni.

	Sierżant Jęczkowiak, szczupły, wysoki mężczyzna zbystrym, wyzywającym spojrzeniem, słuchał dowódcy oparty oframugę drzwi. Sytuacja nie przedstawiała się różowo: osiemnaście kilometrów linii kolejowej do Gródka Jagiellońskiego znajdowało się wrękach Ukraińców. Sam Gródek iteren na wschód od niego, wzdłuż torów kolejowych aż po Lwów, były już wpolskich rękach.

	— Nasze zadanie brzmi: jutro, wciągu jednego dnia, musimy odrzucić nieprzyjaciela od linii kolejowej do Gródka iprzywrócić tym samym łączność kolejową zLwowem. — Spokojny głos dowódcy rozchodził się płynnie wciszy izby. — Chodzi oto, panowie, by nasze pociągi zżywnością, które jadą zPoznania, mogły tam dotrzeć jak najprędzej. Liczy się każdy dzień. Co tam dzień! Liczy się każda godzina. We Lwowie głód, naszym grozi kapitulacja…

	— Gdy trwoga, to do Boga… — mruknął pod nosem Jęczkowiak, ale nikt zobecnych nie zwrócił na niego uwagi.

	— …dlatego rozkazuję: batalion pierwszy naciera jutro po południowej stronie torów, batalion drugi po lewej — północnej stronie linii. Szerokość natarcia — do trzech kilometrów, na więcej nie starcza nam ludzi. Trzeci batalion zostaje wodwodzie — ciągnął dowódca.

	— Aco zbatalionem cekaemów, panie poruczniku? — wyrwało się któremuś zpodoficerów.

	— Zasili nacierające bataliony, ale nie wcałości. Ogień otwierać tylko wrazie pilnej potrzeby, szanować amunicję! Początek natarcia — godzina szósta rano.

	— Tak jest!

	— Pobudka oczwartej.

	— Tak jest!

	Stukot obcasów iogólne poruszenie oznaczały, że narada sztabu właśnie się zakończyła. Wdłoniach dowódców oddziałów zaczęły krążyć sporządzone ołówkiem prymitywne szkice rejonu natarcia, zzaznaczonymi torami, głównymi miejscowościami na osi natarcia oraz odległościami. Prawdziwe mapy posiadali tylko najwyżsi rangą oficerowie.

	Batalion obstawia front szerokości trzech kilometrów, przemknęło przez głowę Jęczkowiaka, gdy szybkimi ruchami własnego ołówka kopiował wczterech egzemplarzach szkic terenów położonych na południe od linii kolejowej do Gródka. To oznaczało, że na każdą kompanię wypadało po kilometrze. Ubogość ludzi biła po oczach. Jeszcze rok wcześniej, gdy brał udział watakach we Francji, kilometrowy front obsadzał cały niemiecki pułk. Abywało, że nawet dwa…

	Ale to nie była Francja, nie było tu ciągnącego się setkami kilometrów frontu, znaczonego nitkami okopów izasiekami zdrutu kolczastego. To wszystko się skończyło, przeminęło wraz zdezercją zniemieckiej armii — choć ciągle trwało wjego pamięci, przypominając odawnej hekatombie. Tu, wGalicji, były bezkresne przestrzenie, ograniczane jedynie zalesionymi wzgórzami. Pozorny spokój wydawał mu się jednak owiele groźniejszy niż ustawiczny huk ikanonada na polach Pikardii. Tam wiedział, co igdzie go czeka. Tutaj nie wiedział niczego. Może poza tym, po co tu przyjechali.

	W ciągu jednego dnia przebyli pociągiem szmat drogi zpoznańskiego dworca — via Kraków iPrzemyśl — aż pod Sądową Wisznię. Tam po raz pierwszy od dłuższego czasu usłyszał wrogą artylerię. Biła chaotycznie, mocno niecelnie. Wysypali się zwagonów, zalegając na ziemi. Gdy nieprzyjaciel zaprzestał ostrzału, ruszyli wkierunku na Dołhomościska. Ateraz, już we wsi, odpoczywali przed jutrzejszym skokiem na wschód, wstronę Gródka iLwowa.

	— Odmaszerować! — Rytualny rozkaz zakończył naradę wojenną.

	Jęczkowiak schował kopie mapy wprzytroczonej do pasa torbie iwolnym krokiem wyszedł na podwórze. Powietrze było zimne, wilgotne, pachniało orną ziemią. Zbliżając się do kilku ognisk, poczuł bijący od nich żar.

	Zachęcony tym najprostszym, miłym uczuciem, przysiadł się do ognia.

	— No ico tam, panie sierżancie? — usłyszał gdzieś zboku lekko ironicznie brzmiące pytanie. — Jutro zapędzą nas do roboty?

	Obejrzał się wstronę, zktórej dobiegał do niego znajomy głos.

	Widok starszego strzelca Zbigniewa Kaczmarka, krępego niskiego mężczyzny zrubasznym uśmiechem na szerokiej twarzy, od razu poprawił mu humor.

	— Ajak myślisz, Biniu? — postanowił podroczyć się zkolegą. — Sądzisz, że przyjechałeś tu na wywczasy?

	— Po całym dniu rajzy przydałaby się jakaś blauka1 — zaprotestował Kaczmarek.

	— To nie buda, draniu, tylko wojna.

	— Przecie widzę, że coś na kształt wycieczki. No, pod Lwowem jeszcze nie byłem.

	— Kiedy już do nas strzelali!

	— Nie żartuj, Józek! Chyba wcześniej popili się jakąś berbeluchą2 icelowniki im się poprzestawiały…

	Lubił Kaczmarka bez dwóch zdań, wkońcu wychowali się razem na Świętym Marcinie. Znali się od gzuba3…

	— Niech będzie, że to wycieczka. — Machnął ręką, bo zmęczenie wyłaziło zniego każdym porem skóry.

	Ciepło ogniska obezwładniało, prowokowało do snu. Powieki miał ciężkie jak nigdy.

	Ale Kaczmarek nie odpuszczał.

	— Jak tak dalej będzie, to padniemy, nim dojdziemy — marudził. — Mówię ci, Józek, tak jak dzisiaj, to mnie nawet Szkiebry pod Werdunem4 nie goniły! Ja wszystko rozumiem: trzeba się spieszyć zpomocą. Ale ta pomoc też musi mieć czas, by odpocząć…

	Jęczkowiak ziewnął, osuwając się wwysuszoną, zwiędłą trawę. Od wczesnego rana był ciągle na nogach, marzył ochwili snu. Choćby małej drzemki.

	— Wiesz ty co, Biniu? — Zerknął na przyjaciela zdecydowanie mniej chętnie, niż przed chwilą. — Zamknij na moment tę swoją kalafę5 idaj dobrym ludziom odpocząć, dobrze?

	— Kiedy…

	— Bo jak nie, to wyślę cię zaraz na patrol — mruknął ostatkiem sił.

	Zegarek na jego dłoni wskazywał pięć minut do północy. Jak dobrze pójdzie, złapie jeszcze ze cztery godziny snu.

	Kaczmarek umilkł wjednej chwili jak zacięty karabin maszynowy.

	Jęczkowiak podłożył łokieć pod głowę izamknął oczy.

	Tej nocy przyśniła mu się matka.

	Miała smutną twarz.

	W tym samym czasie, lotnisko polowe Hureczko pod Przemyślem

	Sierżant pilot Franciszek Jach, postawny mężczyzna opociągłej twarzy iwzroście nieprzystającym do potocznych wyobrażeń opilotach, nie mógł spać. Działo się zbyt wiele inader szybko, by opadł bez perturbacji wramiona Morfeusza. Najpierw załadunek zdobycznych maszyn na wagony, potem szaleńcza podróż przez pół wolnej już Polski do Przemyśla, wreszcie morderczy wyładunek sprzętu itransportowanie go na prowizoryczne lotnisko — wszystko to kosztowało moc sił, ale napędzało też do działania. Ogień aż wnim buzował, nic więc dziwnego, że kiedy ustały ostatnie tego dnia obowiązki, nie potrafił go zdusić, przymusić się do wypoczynku. Siedział na drewnianym zydlu pod naprędce rozpiętą między drzewami pałatką, wpatrując się wmajaczące pod lasem sylwetki aeroplanów.

	Siedem maszyn Pierwszej Wielkopolskiej Eskadry Polnej — zdobyte wstyczniu na Niemcach dwa albatrosy, atakże DFW6 iAEG7 — stało zdumnie rozpostartymi skrzydłami, na nowo przytwierdzonymi do kadłubów samolotów. Mimo ciemności można było na nich rozpoznać sporej wielkości biało-czerwone szachownice, symbole ich nowych właścicieli. Gdyby tylko zaszła taka potrzeba, Jach gotów był wskoczyć do swojego obserwacyjnego albatrosa inawet teraz, wśrodku nocy, polecieć na rozpoznanie. Zdawał sobie jednak sprawę, że co nagle, to po diable. Tym bardziej, że dopiero zapoznawał się znowym teatrem działań wojennych. Dostał ledwie jedną, starą wojskową mapę, mocno niedoskonałą izużytą. Imusiał się nią zadowolić.

	Jego dowódca, podporucznik Wiktor Pniewski, zktórym konspirowali jesienią ubiegłego roku na niemieckim jeszcze wtedy lotnisku wŁawicy pod Poznaniem, nie popędzał ich nadmiernie. Był tego samego zdania co Jach, że podstawą jest dobre przygotowanie pierwszych lotów. Posiadając wskładzie jeden zaledwie myśliwiec ijeden szturmowiec, niewiele mogli pomóc wbezpośrednich działaniach wojennych. Ale już wywiad lotniczy był wstanie przynieść walczącym na ziemi wiele istotnych informacji.

	— Dobra informacja to coś więcej, niż największa nawet fura wystrzelonej amunicji — mawiał Pniewski. — Dobra informacja jest bezcenna, bo to ona pomaga zwyciężać.

	Jach, doświadczony obserwator, nie mógł odmówić mu racji. Najpierw poznają więc teren, przestudiują mapy, apotem wsiądą do maszyn. Zresztą, trzeba też najpierw sprawdzić stan pasa startowego ilądowiska. Żeby uniknąć niepotrzebnych, aprzykrych niespodzianek.

	O nieprzyjacielu wieść niosła, że nie dysponuje własnym lotnictwem. Jeśli okazałoby się to prawdą, lotnicy zPoznania mieli wszelkie widoki na pełne panowanie wpowietrzu.

	Jach wyjął zkieszeni papierosa, potarł zapałką odraskę pudełka izaciągnął się dymem. Przypomniały mu się pierwsze zadania bojowe niemal równo rok wcześniej nad Szampanią. Wtedy przeciwnikiem były myśliwce francuskie, ana kadłubie jego fokkera widniały czarne krzyże. Tyle że cesarstwo niemieckie przeszło już do historii, aon został wreszcie polskim lotnikiem ina polskiej maszynie walczył owolny kraj. Najpierw przeciwko Niemcom, ateraz — zUkraińcami, którzy zablokowali Lwów.

	Zaciągnął się raz jeszcze, mocno, głęboko. Choć matka przestrzegała go niedawno przed paleniem tytoniu, po ostatnich, nerwowych miesiącach nie wyobrażał sobie życia bez papierosa. Dawał spokój, ukojenie nerwów. Gdy Jach miał go wdłoni, jego myśli stawały się spójne.

	Z kim jeszcze przyjdzie mi walczyć?, zastanawiał się przez chwilę. Mówią, że za Ukraińcami są już tylko bolszewicy…

	Na wschód od Dołhomościsk, 18 marca 1919 roku nad ranem

	Okolica porażała pięknem. Łagodne wzgórza, zwolna odkrywane przez opadające mgły, zdawały się Jęczkowiakowi zatopionymi wgłębinach okrętami wynurzającymi się zodmętów. Sierżant nie miał jednak czasu ani głowy, by podziwiać uroki galicyjskiego krajobrazu. Obudził się kwadrans przed czwartą, arówno oczwartej musiał postawić na nogi swój pluton. Podobnie jak inni dowódcy swoich pododdziałów.

	Wstawali karnie, spiesznie. Nawykli do wykonywania najtrudniejszych rozkazów, wkwadrans byli gotowi do wymarszu. Po szybkim śniadaniu kompania stanęła wdwuszeregu, wzmocniona dodatkowo sekcją karabinów maszynowych. Przed front wyszedł dowódca kompanii, podporucznik Wincenty Wierzejewski. Na wysokiej wielkopolskiej rogatywce błysnął oficerski trefl.

	— No, chłopcy! — zagaił, spoglądając bystro woczy podwładnych. — Nasze zadanie bojowe na dziś: dojść do Gródka inawiązać kontakt znaszymi. Tylko wten sposób do Lwowa dotrze pomoc wżywności iamunicji. Będziemy się posuwać po południowej stronie toru, penetrując teren. Nakazuję maksymalną ostrożność!

	Kilku młodych wmundurach poruszyło się niespokojnie.

	— Jesteśmy tu na ochotnika, nie zprzymusu! — ciągnął Wierzejewski. — Jeśli ktoś ma jakąś obawę czy złe przeczucie, niech wystąpi teraz zszeregu. Nie poczytam tego za tchórzostwo…

	Mimowolnie powiódł wzrokiem po zaciętych twarzach podwładnych. Cisza. Nikt nie wykonał najmniejszego nawet kroku.

	— Jesteśmy wszyscy ochotnikami, przypominam! Nikt się nie wycofa? Bo jak już pójdziemy, to na całego! — ostrzegł lojalnie.

	Pro forma. Już wiedział, że kompania wykona zadanie bojowe wcałości.

	— Dziękuję! — podsumował krótką przemowę. — Zatem do dzieła!

	Nieboskłon od wschodu już zlekka różowiał, gdy ruszyli wzdłuż południowej strony torów, rozstawiając luźną tyralierę izagłębiając się coraz bardziej wteren na prawo od kolejowego nasypu. Gdy rozwinęli się wkońcu wdługą na kilometr linię, zrobiło się całkiem widno. Pokrzepieni tym faktem, ruszyli wreszcie do przodu.

	Jęczkowiak szedł blisko toru, po prawej ręce miał Kaczmarka ikilku swoich ludzi. Kontury wiejskich zabudowań pozostały za ich plecami, posuwali się naprzód szybkim krokiem. Wodsłoniętym terenie sierżant mógł wreszcie oszacować wartość bojową jednostki. Każdy pluton miał trzy lekkie ijeden ciężki karabin maszynowy. Każdy żołnierz — posto dwadzieścia naboi do karabinu, niektórzy dodatkowo po dwa ręczne granaty za pasem. Wniemieckich Stahlhelmach, wuniformach wkolorze feldgrau, na pierwszy rzut oka przypominali nieco armię Kajzera, ale wschodzące słońce ujawniało kolejne szczegóły, różniące to wojsko od dawnej niemieckiej armii. Przewieszone przez piersi na lewym ramieniu zwinięte płaszcze nadawały im dodatkowego kolorytu. Każdy zżołnierzy zaopatrzony był wmateriał opatrunkowy, przyszyty od wewnątrz do bluzy munduru. Każdy też miał pod koszulą blaszany znaczek rozpoznawczy zimieniem, nazwiskiem irokiem urodzenia.

	Nie darmo mówili onich, że poznańczycy zawsze mają porządek.

	Szli pod słońce, marszcząc coraz mocniej czoła ibrwi. Czerwona kula przeszła wognistą, rozgrzewającą obłość. Chłodny poranek nabierał zwolna ciepła, azmarznięta ziemia zaczęła tracić swoją nocną twardość.

	Przed frontem przegalopował zwiadowca zoddziału kawalerii rotmistrza Chojnowskiego. Zatoczył szerokie koło opromieniu kilkuset metrów iwrócił wpędzie za własne linie. Pierwsze rozpoznanie nie wykazało obecności wroga.

	Jęczkowiak wiedział jednak, że to nic nie znaczy. Wdolinie wzdłuż torów teren był niemal płaski. Ukraińcy mogli zasadzić się nieco dalej, wbardziej im sprzyjającej rzeźbie terenu.

	— Ki diabeł? — zagadnął go Biniu Kaczmarek. — Wroga wcale nie widać…

	Krępy, przysadzisty, wnieco za dużym niemieckim hełmie, wyglądał jak jakiś feldfebel zBawarii. Jęczkowiak uśmiechnął się mimowolnie.

	— To chyba lepiej, bo… — zaczął, ale nie zdążył już dokończyć.

	Od strony majaczącego na prawej flance lasu, opasającego łagodne wzniesienie, posypał się wich stronę grad kul zkarabinu maszynowego.

	Padli jak na komendę na ziemię. Pociski furgotały nieco przed ich linią, rozrywając zpasją mokrą ziemię. Masz, czego chciałeś, pomyślał nie bez złości Jęczkowiak. Zaraz potem uniósł się lekko na łokciach, by ocenić sytuację.

	Lotnisko polowe Hureczko pod Przemyślem, 18 marca 1919 roku otej samej porze

	Pas startowy okazał się być wdobrym stanie. Widać, że Austriacy, apotem Rosjanie dbali oniego wnależyty sposób. Przejęte już wkońcu października 1918 roku przez polskich żołnierzy pod wodzą porucznika pilota Wiktora Robotyckiego, stało się teraz, wdniu próby generalnej wGalicji, nieocenionym zaczątkiem polskiego sukcesu. To tutaj rozlokowała się Pierwsza Wielkopolska Eskadra Polna, oczekując na rozkazy dowództwa. Miło było patrzeć na panujący wokół entuzjazm izapał do wysiłku.

	Sierżant pilot Franciszek Jach nie mógł się doczekać pierwszych zadań. Po sprawdzeniu kondycji pasa startowego uznał, że powinien raz jeszcze bliżej przyjrzeć się powierzonemu jego pieczy rozpoznawczemu albatrosowi.

	Maszyna dobrze zniosła transport koleją przez całą centralną Polskę ibyła zdecydowanie gotowa do pierwszego lotu na nowym, galicyjskim niebie. Pogoda zdawała się do tego wymarzona: słoneczna, zwysokim pułapem nielicznych chmur. Wdodatku nie czuło się żadnego podmuchu wiatru. Nic, tylko wsiąść wkabinie za stery iwzbić się na rozpoznanie.

	Ktoś gdzieś wyżej, wsztabie, czytał najwyraźniej wmyślach Jacha. Ajuż na pewno świetnie wyczuwał jego skryte pragnienia. Dość powiedzieć, że kwadrans przed dziesiątą załogi poderwała elektryzująca wieść: dotarł goniec zdowództwa!

	Szybko okazało się, że sztab życzy sobie rozeznania sytuacji na kierunku linii kolejowej do Gródka idalej na wschód.

	— Polecisz tam, Franek — zdecydował podporucznik Pniewski. — Zrobisz zdjęcia iszkice.

	— Ma się rozumieć — wyraził nieregulaminowo swoją aprobatę Jach. — Na co zwrócić największą uwagę?

	— Sztab chce wiedzieć zasadniczo jedno: czy wokolicy Gródka znajdują się duże zgrupowania przeciwnika. Wiadomo, że nasi próbują odblokować Lwów imuszą mieć dobre dane.

	— Będą je mieli — zapalił się Jach.

	— Wykonać!

	Pniewski się uśmiechnął. Euforia na twarzy podwładnego udzieliła się także jemu. Już wiedział, że ten dzień na lotnisku wHureczku będzie na pewno dobry.

	Okolice wsi Milatyn, kwadrans później

	Ukraińcy bili mocno, ale niecelnie. Jęczkowiak ocenił dzielącą ich od lasu odległość na jakieś trzysta metrów. Zerknął wprawo, ku plutonowi prowadzonemu przez Ratajczaka. Wsamą porę, by zauważyć, że ludzie Ratajczaka poderwali się do ataku.

	Chaotyczny, rozrzucony ostrzał ze strony wroga przynaglił go do działania.

	— Naprzód! — zakomenderował ipociągnął za sobą również swoich podkomendnych.

	Kule świstały gdzieś po bokach, gdy biegiem pokonywali odkryty teren, dzielący ich od zalesionego wzgórza. Żaden jednak nie zachłysnął się znagła powietrzem inie bluzgnął krwią. Dopadli do cienia drzew akurat wmomencie, gdy na prawo od nich żołnierze Ratajczaka, który chwilę wcześniej zagłębili się wleśną gęstwinę, zaczęli krzyczeć:

	— Hurrra! Hurrraaaaa!

	Kątem oka dostrzegł walkę wręcz, jaką toczyło dwóch ludzi Ratajczaka zdwójką skromnie umundurowanych Ukraińców. Widząc groźnie nasadzone na mauzery bagnety, przeciwnicy podali tyły.

	— Hurrrra! Hurrraaaaa! — darli się żołnierze na prawym skrzydle.

	Jęczkowiak wpadł ze swoimi ludźmi na niewielką polanę. Wroga już nie było, na placu niedawnego boju stały za to dwa działa zamunicją. Najwyraźniej śmiała akcja Polaków iich determinacja kompletnie zaskoczyła nieprzyjacielską artylerię, która nie zdołała oddać nawet jednej salwy.

	Przy zdobycznych działach prężył się już dumny Ratajczak.

	— Patrz, Józek, niezłe pyski! — Wskazał dłonią na wyloty luf.

	— Agdzie twoi ludzie?

	— Pędzą za Rusinami!

	— Kiedy…

	— Wiem, wiem… Ale dział szkoda!

	— No szkoda. Ale przecież nie damy rady ich zabrać!

	Ktoś chrząknął jakoś nerwowo, ktoś bardzo zdyszany za plecami Jęczkowiaka. Goniec zdowództwa batalionu.

	— Panie sierżancie, porucznik Wierzejewski nakazuje natychmiast się cofnąć iwrócić na ustaloną linię natarcia wzdłuż torów kolejowych — wysapał na jednym wydechu młody szczun8 zpoznańskiej Wildy albo Jeżyc.

	— Rozumiem. — Jęczkowiak odsalutował mu niedbale. — Proszę przekazać porucznikowi, że zaraz wracamy. Muszę tylko wyhamować naszą wycieczkę.

	— Już moja wtym głowa, Józek! — zaoponował Ratajczak. — Wracajcie wstronę torów, ja niebawem do was dołączę. Tylko poskromię te moje orły…

	Jęczkowiak skinął głową na znak, że się zgadza. Spoconym podkomendnym nakazał odwrót wstronę widniejącego na horyzoncie nasypu kolejowego.

	— Ale, panie sierżancie, kiedy te działa… — zaprotestowali.

	— Na nic nam one teraz. Nie damy rady ich zabrać.

	— Ale takie piękne są… Ach, jakby dać znich ognia! — rozmarzył się Kaczmarek, który wychynął nagle zza gęstego zagajnika.

	— Wykonać! — zniecierpliwiony Jęczkowiak machnął tylko ręką. — Lwów czeka! Nie ma sensu brać się za to żelastwo! Bez koni itak nie damy rady.

	— Agdyby tak…

	— Daj spokój, Biniu! — zniecierpliwił się dowódca. — Idziemy!

	Kaczmarek odpuścił, choć nie bez żalu. Wolnym krokiem wycofali się zlasu, kierując się wstronę linii kolejowej.

	Potyczka na prawym skrzydle zaniepokoiła dowództwo batalionu na tyle, że pchnęło wich kierunku pluton odwodu. Jęczkowiak spotkał wsparcie wpół drogi do torów. Izawrócił.

	Nie dane im jednak było wspokoju dotrzeć na nakazane przez Wierzejewskiego stanowiska. Gdzieś woddali znowu zaterkotał karabin maszynowy. Pociski nadlatywały od strony wsi widocznej na położonym przed nimi wzniesieniu.

	Tym razem wróg zajął pozycje dokładnie na kierunku ich działania, Jęczkowiak nie wahał się więc ani chwili. Nie czekając na powrót plutonu Ratajczaka, nakazał swoim ludziom atak na pagórek, na którym przez minione lata usadowiły się drewniane zabudowania Milatyna.

	Podejście okazało się bardziej strome, niż przypuszczał. Aobrońcy przygotowani do odparcia szturmu. Zgóry poleciały wich stronę ręczne granaty.

	— Padnij!

	Wybuchy nie zrobiły nikomu krzywdy, ale Jęczkowiak nakazał cofnąć się wdół.

	To był dobry ruch.

	Ledwie zbiegli niżej, nad ich głowami zwielkim świstem przeleciały pociski polskiej artylerii. Wierzejewski musiał obserwować przez lornetkę, co się święci, inakazał strzelać. Wybuchy na linii ukraińskich umocnień wzbiły wniebo tumany kurzu. Iwywołały panikę wszeregach przeciwników.

	Jęczkowiak dostrzegł poruszenie na wrogiej linii obrony — zledwie widocznego rowu wyskakiwali teraz wpośpiechu uciekający Ukraińcy.

	— Do ataku! — krzyknął ipociągnął znowu za sobą swoich ludzi.

	Piechurzy wniespełna minutę dopadli do opuszczonej linii rowu. Był nieduży, ale dawał świetny ogląd sytuacji poniżej. Wrowie leżał rozbity karabin maszynowy. Wokół niego spoczywały trzy zalane krwią trupy.

	Okolice Gródka Jagiellońskiego, około południa

	W chłodnym, marcowym powietrzu silnik albatrosa pracował równo imiarowo — jak ósmy cud techniki. Rześkie powiewy zpółnocy skutecznie chłodziły rozpaloną głowę Jacha. Był wprawdzie rutyniarzem, amimo to nowe zadanie wnieco egzotycznej dla niego okolicy roznieciło wnim zdawna nieodczuwane emocje. Wciepłym skafandrze, lotniczej kurtce iczapce pilotce, zokularami na oczach prowadził maszynę pewnymi ruchami na wschód, lustrując równocześnie teren po obu stronach torów.

	Gdzieś na wysokości Dołhomościsk dostrzegł wątłą, rozciągniętą ponad miarę linię polskich oddziałów, przesuwających się wzdłuż torowiska wkierunku na Gródek. Nie wyglądała imponująco, sprawiała raczej wrażenie mało zwrotnej isłabo widocznej kreski pośród rudo-zielonej szachownicy pól izszarzałych od przymrozka pagórków. Jach nie przejmował się tym zbytnio. Przypomniał sobie, że wpowstaniu też nie było ich aż tak wielu, aprzecież dali radę lepiej wyekwipowanym Szkiebrom. Liczy się nie ilość, ajakość — powtarzali mu to zresztą sami Niemcy podczas lotniczego szkolenia na belgijskim pograniczu. Wielka Wojna zwolna przechodziła za mgłę niepamięci, wypierana przez świeże wspomnienie wielkopolskiej wiktorii. Aona nakazywała pamiętać, że najważniejszy jest bojowy duch.

	Gdzieś tam są zapewne moi nowi znajomi, uprzytomnił sobie nagle. Poważny, zawsze skupiony sierżant Jęczkowiak. Iten tęgawy, rubaszny starszy strzelec Kaczmarek. Poznał ich przecież na dworcu kolejowym wPoznaniu, gdy wyruszali pod Lwów… Szczerze mówiąc, nie zazdrościł im zadania. Znacznie pewniej czuł się tu, wpowietrzu.

	Gdy minął położony po prawej ręce Milatyn, skierował łagodnie albatrosa na południe. Zdecydował, że najpierw sprawdzi teren położony na południowy zachód od Gródka, apotem wykona łuk wokół miasta, by lotem na północ od torowiska wrócić do bazy.

	Pod kadłubem jego maszyny pojawił się nagle brązowo-szary pas lasu. Skorygował tor lotu, podnosząc nieznacznie maszynę. Nie na tyle jednak, by nie dostrzec połyskujących metalicznie spomiędzy pozbawionych liści gałęzi stanowisk zbronią maszynową.

	Przyjrzał im się uważnie, by dobrze zapamiętać ten widok. Musiał nanieść linie wroga na mapę bez żadnej fuszery.

	Gdzieś zdołu zagrał chaotycznym ogniem ukraiński cekaem. Odruchowo szarpnął za wolant izwiększył raz jeszcze pułap przelotu. Leciał zbyt szybko, żeby ostrzał zziemi uczynił mu jakieś szkody. Wolał jednak dmuchać na zimne. Życie już nie raz nauczyło go pokory.

	Znowu wMilatynie pod Lwowem, godzinę później

	— Spalimy wieś, jeśli dalej będziecie do nas strzelać! — Głos Jęczkowiaka brzmiał mocno, choć wkluczowym momencie zadrżał, jakby dowódca plutonu sam przejął się swoją groźbą.

	Z niskich, krytych strzechą domostw ciągle ktoś do nich strzelał. Najczęściej od tyłu, wplecy. Nie mógł na to pozwolić, odpowiadał przecież za swoich żołnierzy! Musiał znowu się cofnąć, by wraz zludźmi ikarabinami gotowymi do strzału przejrzeć gospodarstwo po gospodarstwie.

	Pobieżna lustracja nie ujawniła śladów wroga, ale Jęczkowiak doskonale wiedział, że to tylko pozory. Przecież nie strzelały do nich duchy! Kule były ostre, jak najbardziej materialne! Ijuż mieli rannych!

	Stał teraz przed grupką mieszkańców wsi, wprzeważającej większości kobiet, strasząc ich puszczeniem domów zdymem. Spoglądały na niego harde, pewne swoich racji twarze wieśniaków. Chłopki zdawały się nieczułe na wybrzmiałą przed chwilą groźbę. Kilku wyrostków krzywiło się na widok jego munduru iniemieckiego Stahlhelmu na głowie. Woczy Jęczkowiaka rzuciło się natychmiast, że wgrupie niemal nie ma dorosłych mężczyzn…

	Gdzie oni są?

	No gdzie?

	Starł wierzchem dłoni pot zczoła iwjednej chwili podjął decyzję.

	— Starszy strzelec Kaczmarek! — krzyknął donośnie.

	— Na rozkaz! — Biniu wtrzy sekundy był przy sierżancie.

	— Bierz ludzi iwycofajcie się ze wsi!

	— Tak jest! — odkrzyknął machinalnie Kaczmarek, ale zaraz potem zwątpił: — Ale, jak to… „wycofajcie”?

	— Nie dyskutuj, kolego — mruknął Jęczkowiak, znieznacznych uśmiechów na twarzach wieśniaków wnioskując, że jego słowa zostały właściwie odebrane. — Wracajcie na linię frontu, wstronę torów. Jakby Wierzejewski pytał, co ze mną — tu ściszył głos — to powiedz mu, że wdwie godziny dołączę.

	— Się robi — odpowiedział bez entuzjazmu Kaczmarek. — Aty, Józek?

	— Ja zostanę tu na jakiś czas zRadzimskim.

	— Ale…

	— Odmaszerować.

	— Tak jest.

	Kaczmarek nic nie rozumiał, ale wykonał rozkaz. Chwilę później pluton Jęczkowiaka dość demonstracyjnie wycofał się spośród drewnianych chat iruszył zwartym szykiem wstronę, zktórej niedawno przybył.

	Miejscowi zaczęli się zwolna rozchodzić do swoich domostw igospodarstw. Zerkając spode łba wstronę dwóch Polaków wnieznanych im mundurach, przypominających barwą te niemieckie zczasów Wielkiej Wojny, dziwili się zapewne nie mniej niż Kaczmarek. Jęczkowiak nie dbał jednak oto. Jak gdyby nigdy nic rozsiadł się wygodnie na belce, leżącej wpoprzek podwórza. Zupełnie, jakby wojny nie było, aon był turystą, który zapędził się nieopatrznie wnieznane mu rejony poza zasięgiem mapy iusiłował rozeznać się wsytuacji. Tyle że miał na sobie wojskowy łach iekwipunek.

	Żeby do końca rozpędzić obawy miejscowych, zdjął zgłowy hełm ioparł karabin ostodołę.

	— Radzimski! — zawołał do równie zaskoczonego gońca plutonu. — Askocz no do tej chałupy iprzynieś mi coś do picia.

	— Co, panie sierżancie?

	— Co popadnie. Mleko czy wodę. Ale najpierw niech gospodarz weźmie ze trzy głębokie łyki…

	— Tak jest!

	Gdy zaaferowany Radzimski, piegowaty ejber9 spod Śremu, wnieco przyciasnym mundurze wchodził do chaty, ostatni wieśniacy opuszczali właśnie miejsce niedawnej, przymusowej zbiórki. Jęczkowiak nie mógł się pozbyć wrażenia, że nadal, mimo ścian zbali, niewidoczne dla niego, czujne oczy przyglądają się jego poczynaniom.

	Nagle gdzieś po prawej coś się poruszyło.

	Gwałtownie, niespodziewanie.

	Zza węgła wyskoczył mężczyzna wna poły cywilnym, na poły wojskowym ubraniu. Zkarabinem zosadzonym bagnetem rzucił się wkierunku Jęczkowiaka, celując mu ostrzem prosto wpierś.

	— Jezus Maria… — zdążył wyszeptać Polak.

	W ułamku sekundy pojął, że nie zdąży chwycić znowu za mauzera, przeładować istrzelić do napastnika.

	Wróg był niemal na wyciągnięcie ręki!

	Odruchem wyniesionym jeszcze zfrontu zachodniego sięgnął po zwisający na sznurku rewolwer istrzelił zpozycji siedzącej, spod biodra. Ukrainiec oberwał prosto wpierś, zabrakło mu jakichś trzech metrów, by ugodzić Jęczkowiaka. Padł przed Polakiem, wyrzucając ręce do przodu. Bagnet jego karabinu trącił czubek buta sierżanta.

	W chmurze pyłu, za leżącym napastnikiem pojawił się Radzimski zkubkiem mleka wdłoni. Naczynie wypadło mu zdłoni. Skoczył ku leżącemu na ziemi karabinowi iprzebił bagnetem Ukraińca.

	Jęczkowiak iRadzimski mierzyli się przez chwilę martwym wzrokiem. Pierwszy otrząsnął się dowódca.

	— Kto jest wchałupie? — zapytał.

	— Stara baba. To ona podała mi mleko. Ale włóżku leży taki stary, brodaty…

	— Prowadź!

	Ruszyli ku chacie: Jęczkowiak zrewolwerem wdłoni, Radzimski zmannlicherem10 zabitego. Celując we wnętrze, znaleźli się rychło wpółcieniu chaty. Stara kobieta przywitała ich żałosnym zawodzeniem. Włożu stojącym wrogu izby, pod sporej wielkości ikoną, zobaczyli starego mężczyznę, trzymającego kurczowo pierzynę aż pod brodą.

	— Panoczku, pomyłuj, ja stary ichory… — mamrotał brodacz.

	Jęczkowiak chwycił za okrycie ijednym szarpnięciem ściągnął je zleżącego.

	Nie pomylił się wswoich przewidywaniach. „Chory” leżał włóżku kompletnie ubrany, zprzerzuconym przez pierś pasem naboi. Obok jego chudego ciała wpościeli leżał mannlicher, identyczny jak ten zdobyty dopiero co na podwórzu przez Polaków.

	— Wstawać! — ryknął Jęczkowiak. Nawet się nie zorientował, że wnerwach przeszedł na niemiecki: — Hände hoch! Aufstehen! Schneller, schneller!11

	Baba podniosła lament ojeden ton, azdemaskowany bojownik zbynajmniej nie pokorną miną wygramolił się złoża. Język podoficera kompletnie go zaskoczył.

	— Radzimski, wyprowadź go na podwórze idobrze pilnuj!

	— Tak jest!

	— Ale uważaj, bo to zdaje się niezły gagatek.

	— Tak jest!

	Radzimski celował do nieprzyjaciela zkarabinu, wyprowadzając go na zewnątrz. Nie zdążył jednak przekroczyć progu — awięzień rzucił się na oślep do ucieczki!

	Goniec nie zastanawiał się ani chwili. Wystrzał zbroni położył Ukraińca wrozdeptanym błocie podwórza. Zawodząca kobieta zamilkła jak nożem uciął.

	— Budete proklaty, Lachy…12 — wyszeptała sama do siebie.

	Nagła cisza uderzyła wuszy Jęczkowiaka. Iwłaśnie wtedy, gdy lament baby ustał, usłyszał coś, czego wcześniej nie wychwycił: gdzieś spod podłogi, jakby spod ziemi, dobiegły do niego odgłosy szurania ciężkich, męskich butów.

	— Kto tu jest!? — Dopadł do kobiety, groźnie marszcząc brwi.

	Kobieta gestem pełnym rezygnacji wskazała na niewidoczną na pierwszy rzut oka drewnianą klapę wglinianej podłodze.

	Jęczkowiak schylił się nie bez wysiłku ipociągnął za metalowy skobel.

	Z dawna nieoliwiony zawias zajęczał żałośnie.

	— Kto tam!? — krzyknął sierżant wczerń dziury, mierząc do niej zrewolweru.

	— To ja, Polak! — usłyszał niepodziewanie poprawną polszczyznę.

	Coś zaskrzypiało inagle na szczeblach drabiny pojawiła się męska postać.

	— Wychodź, my też Polacy! — krzyknął Jęczkowiak.

	Nadal jednak celował wdół zrewolweru. Śmierć czaiła się tu przecież za każdym rogiem.

	Najpierw zobaczył oczy więźnia. Ijuż wiedział, czuł, że nic mu nie grozi. Wyczytał wnich bowiem bezbrzeżną radość. Mężczyzna był dobrze ubrany, ale brudny inieogolony. Wyglądał na góra trzydzieści lat, zaciągał lekko jak to Polacy zGalicji.

	— Nazywam się Plenkiewicz. Bohdan Plenkiewicz — przedstawił się bez pytania. — Chwała Bogu, żeście się tu, panowie, nawinęli! Chwała Bogu!

	— Acoś ty, jeniec wojenny? — Jęczkowiak pozostał na razie nieufny, nie spuszczając Plenkiewicza zcelownika.

	— Jaki tam ja jeniec, panie szanowny! — żachnął się uwolniony. — Ja inżynier miernik. Trzy dni temu ta banda mnie zatrzymała we wsi iaresztowała. Wpędzili mnie do tej nory, od tamtej pory nie dali mi nic jeść ani pić…

	Spieczone usta więźnia potwierdzały, że nie kłamie. Jęczkowiak opuścił broń.

	— Mówili, że tu sczeznę. Znaczy się, że mi tu zemrzeć przyjdzie… Chwała Bogu! Bóg wam zapłać, ratownicy moi…

	— Daj mu mleka — nakazał kobiecie Jęczkowiak. — Ale najpierw sama spróbuj!

	Baba posłusznie wykonała polecenie. Plenkiewicz pił łapczywie zglinianego kubka, rozlewając nieco na własną, sfatygowaną marynarkę.

	Jęczkowiak tymczasem wyjrzał ostrożnie na podwórze. Trup brodacza leżał twarzą do ziemi tam, gdzie padł. Kilka metrów przed nim spoczywało wbłocie drugie martwe ciało. We wsi było teraz cicho, jak makiem zasiał.

	— Ipo dywersantach — mruknął sierżant izza cholewy buta wyjął paczkę papierosów.

	Miał się dotąd za zimnego weterana. Takiego, którego nic już nie złamie ani nie zaskoczy. Ale dopiero teraz, zapalając ogień, zauważył, jak bardzo drżą mu dłonie.

	II. Herbata albo dobre wino

	Gdzieś za Milatynem, wkierunku na Gródek Jagielloński, nadal 18 marca 1919 roku

	To był już pościg za uchodzącym nieprzyjacielem. Ukraińcy wycofywali się chaotycznie na wschód, apluton Jęczkowiaka — jak wszystkie inne spieszące Lwowowi na pomoc — parł do przodu, pchany niewidzialną, acz namacalną siłą entuzjazmu ieuforii. Wyglądało na to, że potyczka pod Milatynem doprowadziła do rozbicia wrogiego zgrupowania iprzełamania jego oporu. Teraz było tylko kwestią czasu, kiedy poznańczycy dotrą do Gródka, apotem Lwowa.

	Około piętnastej do Jęczkowiaka podbiegł goniec zdowództwa.

	— Trzeci pluton został poważnie zaatakowany — wysapał strzelec. — Jest wielu rannych, wtym ciężko…

	Sierżant poczuł ucisk na wysokości serca.

	— Ludwik? — zapytał odruchowo obrata.

	— Ludwik Jęczkowiak?… — Goniec jakby się zawahał. — Mocno oberwał…

	Jęczkowiakowi pociemniało przed oczami.

	— …ale żyje. Sanitariusze Jindry już się nim zajęli.

	Serce Jęczkowiaka zatrzepotało, jakby wpadło wnagłą iniespodziewaną arytmię.

	— Bogu niech będą dzięki — wyszeptał.

	To wszystko, co wtej chwili mógł zrobić dla brata. Nagle zrozumiał, że muszą jak najszybciej wykonać zadanie. Jeśli dojdą do Gródka, będzie mógł zapytać oLudwika, może nawet mu pomóc. Na razie nie mógł. Wróg uchodził teraz bardziej na południe, niż na wschód — ato oznaczało, że do Gródka, miasta wszak wpolskich rękach, coraz bliżej. Tak, trzeba przyspieszyć kroku, choć nogi już mocno zmęczone… Trzeba!

	— Dzięki za wieści. — Odesłał gońca, wduchu przeklinając informacje, które przyniósł.

	Zaraz potem nakazał swoim żołnierzom zwiększyć tempo marszu.

	Ludzie byli zmęczeni, zmordowani, widział to wostrych rysach ich twarzy, wspoconych czołach, twardych krokach. Ajednak raz jeszcze karnie podkręcili rytm marszu. Zupełnie jakby dopiero co wstali zleży.

	Gdy mijali Dobrzany, od strony wsi odezwały się znowu ukraińskie cekaemy. Biły jednak chaotycznie, niecelnie. Nie czyniły im szkody. Ratajczak chciał posłać do wsi swój pluton, ale Wierzejewski kategorycznie zakazał. Dzień zwolna zbliżał się do końca, aoni musieli przecież dotrzeć do Gródka.

	Zostawili za sobą ostrzeliwujące się tyleż wściekle, co niecelnie Dobrzany, zwarli szyki iparli na wschód.

	Zmierzchało już, było po siedemnastej. Niepostrzeżenie wszystko wokół zszarzało, jakby znalazło się nagle pod warstwą niewidzialnego pyłu.

	Jęczkowiak poprawił hełm, wycierając spod niego dłonią zimny pot. Po prawej zobaczył szybko ciemniejącą ścianę lasu. Zdoświadczenia wiedział, co to może oznaczać: kolejną pułapkę.

	— Stać! — rozkazał, wskazując dłonią na linię lasu. — Czekać na mnie!

	Widział zaskoczenie na obliczach swoich żołnierzy, ale nie dbał oto. Wkońcu, robił to właśnie dla nich.

	Z karabinem wdłoni oderwał się od nasypu kolejowego iskokami zagłębił się wwilgotny mrok. Dopadł do szerokiej na jakieś dwa metry rzeczki, skutej mizernym lodem. Szukał miejsca, wktórym ciek byłby węższy, chciał go sforsować. Rzeka jednak okazała się równo szeroka.

	Chwycił więc mauzer zbagnetem wprawą dłoń, pochylił się, rozpędził — iskoczył…

	I właśnie wtedy gdzieś po prawej zaszczekał karabin maszynowy. Zaraz potem Jęczkowiak poczuł mocne szarpnięcie wgłowę. Upadając wsam środek kruchego lodu, zdążył pomyśleć oobrazku świętego Jerzego…

	Że może niedobrze…

	Zaraz potem zapadł się wnicość.

	Lotnisko Hureczko pod Przemyślem, wtym samym czasie

	Ciemności denerwowały Jacha bardziej niż cokolwiek. Jak na jego gust zapadały zdecydowanie zbyt wcześnie. Rozumiał, że to marzec, że letnie, długie ijasne wieczory dopiero przed nim, ale idąc od hangaru wstronę mesy, był zły iklął jak szewc.

	Był zirytowany tym bardziej, że zapadający mrok zmusił go do powrotu na lotnisko akurat wmomencie, gdy spostrzegł to, czego tak daremnie szukał przez poprzednią godzinę. Kilkanaście kilometrów na wschód od Gródka, na polnej drodze wijącej się wśród pól wzdłuż linii kolejowej, zaobserwował długą kolumnę piechoty nieprzyjaciela. Akurat kiedy zamierzał przyjrzeć się wrogiemu oddziałowi zbezpiecznego pułapu, zorientował się, że nie ma już na to czasu! Niech to szlag!

	Mimo to, jakby igrając zokolicznościami, zanurkował wdół, spadając na nieprzyjaciela jak jastrząb lub sokół na nornicę czy zająca.

	Ryk jego maszyny wywołał panikę wszeregach wroga. Równa nitka pieszych rozpierzchła się nagle na wszystkie strony. Jach bez dwóch zdań ich zaskoczył, ajego pozycja została odebrana tak, jak tego chciał: Polak będzie bombardował!

	On jednak zamierzał ich tylko postraszyć, złamać ich niemą, acz widoczną aż nadto pewność siebie. Znalazł się tak nisko, że widział niektóre twarze Ukraińców, ich poszarpane mundury itaśmy naboi do karabinów maszynowych, niesione na ramionach. Zcałym wojskowym wyposażeniem pryskali teraz przed nim wpole ido rowu, chroniąc się przed spodziewanym atakiem.

	Miał wielką ochotę ostrzelać ich zbroni pokładowej, ale się powstrzymał. Rozkaz brzmiał wszak inaczej. Miał rozpoznać siły nieprzyjaciela na kierunku natarcia, nie atakować je zpowietrza. Poderwał więc maszynę wgórę — akurat wmomencie, gdy zdołu odezwały się pierwsze ukraińskie karabiny. Wróg opanował już pierwszy lęk iprzystąpił do fazy oporu…

	Nie zaryzykował ponownego nurkowania. Zamiast tego wyrównał lot ipołożył maszynę na lewym skrzydle, zataczając wielki półokrąg. Silnik pracował równo, rzetelnie, dając mu błogie poczucie przewagi. Kiedy zostawiał zdezorganizowany oddział daleko za swoimi plecami, wgłowie kołatała mu tylko jedna myśl. Ukraińcy podciągają pod Gródek odwody. Mocna grupa wsile dwóch kompanii była tego dobitnym dowodem.

	Wściekał się, że tego dnia nie będzie mu dane sprawdzić, czy tych odwodów wroga jest więcej.

	Niedaleko Gródka Jagiellońskiego, późnym wieczorem

	Pierwszy zobaczył go Stachu Mikołajczak, syn akuszerki spod Obornik iżołnierz trzeciego batalionu.

	— Tu leży! — krzyknął przeraźliwie wstronę swoich kompanów.

	Chwilę później nad skutą lodem rzeczką zrobiło się szarozielono od mundurów. Wszyscy chcieli pomóc, ale chwycić ciało za ramiona mogli tylko nieliczni.

	Jęczkowiak leżał zanurzony po piersi wlodowatej wodzie, pod załamaną, cienką taflą zmarzniętego szkliwa. Owal jego hełmu zakłócało ostre wgięcie na wysokości skroni. Kula jednak nie przebiła stali, tylko ześliznęła się gdzieś wdal. Szczęśliwym trafem głowa sierżanta ijego prawa ręka wspierały się na skarpie, więc nie zachłysnął się wodą, nie utopił.

	— Żyje! Oddycha! — krzyczał Mikołajczak, jakby nie zważając na realne zagrożenie.

	— Nie drzyj się, idioto! — zgromił go jakiś podoficer. — Chcesz, żeby nas też ostrzelali?

	Miał rację, nieprzyjaciel mógł ciągle kryć się wpobliskim lesie lub zaroślach, które porastały brzegi cieku. Ukraińcy musieli uznać, że Jęczkowiak nie żyje, żaden znich nie pofatygował się jednak po jego broń. Porzucony mauzer leżał ledwie metr od Polaka, już na drugim brzegu rzeki. Mikołajczak dostrzegł, że karabin ma nadłamany bagnet.

	— Ranny wlewą dłoń — zawyrokował batalionowy łapiduch. Inatychmiast zadysponował: — Nosze! Nosze, do jasnej cholery! Sooofort!13

	Nie minęło pół minuty inieprzytomny Jęczkowiak był holowany do tylnej linii. Dzięki sanitariuszom miał już obandażowaną przestrzeloną dłoń, jego ciałem targało jednak ostre zimno.

	— Przykryć mi go jakimś pledem, ale szybko! — Łapiduch natychmiast dostrzegł to niedopatrzenie.

	Musieli jak najszybciej wynieść rannego ze strefy zagrożenia. Spieszyli się więc, potykali. Kilka razy noszami szarpnęło — iwtedy się ocknął.

	Piekący ból dłoni ipulsujący głowy — to było pierwsze, co poczuł. Zaraz potem zrozumiał, że skoro szarpie go wdłoni, ciągle znajduje się wśród żywych. Odruchowo przeżegnał się zdrową ręką.

	— Panie sierżancie! Ocknął się!

	— Przecież widzę, Bamber! Czego się drzesz? — Lekarz już był przy Jęczkowiaku. — Hej, człowieku? Panie sierżancie, wszystko wporządku? Czego panu trzeba?

	— Zzzzzimno — syknął Jęczkowiak, ajego ciałem wstrząsnął makabryczny dreszcz.

	Kostucha ciągle była blisko. Czuł jej lodowaty oddech, zaglądała mu teraz za kołnierz ikoszulę.

	— Dawać jeszcze jeden koc! — rozkazał zażywny łapiduch. — Pan wytrzyma jeszcze kwadrans, panie sierżancie! Przy ognisku będzie lepiej, wtedy się pan rozgrzeje iosuszy…

	Serdeczna obietnica sprawiła mu niemałą przyjemność. Niosła wsobie prostą, skautowską radość.

	— Rozgrzeje… — wyszeptał. — Osuszy…

	A potem znowu stracił przytomność.

	Berlin, 19 marca 1919 roku nad ranem, siedziba dowództwa kontrwywiadu wojskowego tymczasowych sił zbrojnych14 Republiki Niemieckiej na Unter den Linden

	Ból głowy nie chciał ustąpić. Postawny mężczyzna wmundurze, wyglądający na znacznie starszego, niż był wrzeczywistości, zażył wszystko, co miał wswojej apteczce, amimo to tępe uderzenia wczoło iskroń nie zamierzały ustąpić. Liczący sobie czterdzieści lat hauptmann15 Klaus Wirbel czuł się fatalnie — wcale jednak nie zpowodu nasilającej się wostatnich tygodniach migreny czy źle gojącej się rany ramienia, przestrzelonego przez polskich buntowników wPosen. To był ból fizyczny, zewnętrzny, dający się zneutralizować siłą woli, charakteru czy środków medycznych. Gorsza była rana wewnętrzna, mentalna, sącząca się wnim już od grudnia 1918 roku, amoże nawet od listopada, kiedy to podły Kajzer porzucił swoich wiernych żołnierzy, pozostawiając ten nieszczęsny kraj na pastwę losu, zdradzieckich rewolucjonistów iwszelkiej maści wrogów wewnętrznych, którzy natychmiast wbili dzielnej armii nóż wplecy. Ale dotknęła ich kara — armia krwawo poskromiła ich zamach, kładąc trupem wsamym tylko Berlinie ponad tysiąc buntowników. Ciągle zbierano ich sine zwłoki zzaułków miasta…

	Przecież oni nie przegrali wojny! Przecież wróg nie wdarł się ani na kilometr na niemiecką ziemię! Na wschodzie jeszcze jesienią 1918 roku utrzymywali pod okupacją wielkie obszary Ukrainy iBiałorusi, mieli też pod kontrolą tych wrednych Polaczków! Ale potem wszystko posypało się jak wielki dom zkart. Oczywiście zpowodu polityków. To oni przegrali tę wojnę! To oni zhańbili honor niemieckiego żołnierza, podcięli mu nogi iwyrwali broń zrąk!

	Wirbel czuł się zdradzony — jak setki, tysiące, ba! miliony mężczyzn wniemieckich mundurach, którzy przeżyli lata wzalanych wodą lub skutych lodem okopach, byle tylko urzeczywistnić marzenia oświatowej potędze cesarstwa. Za tę wierną, ofiarną do szaleństwa służbę dostali cios wplecy — kapitulację iupokarzające negocjacje pokojowe. Ajakby tego było mało, wgrudniu poderwali się Polacy wPoznańskiem. Wyczuli, że lew jest schorowany, iwyszarpnęli mu spory ochłap terenu. Zzaskoczenia, po zbójecku, zupełnie niehonorowo! Zopanowanego przez buntowników Posen wrócił wsanitarnym ambulansie, poważnie ranny wzajściu zbrojnym pod Bankiem Rzeszy. Starał się tam zabezpieczyć iwywieźć do Berlina zapasy złota, ale te cholerne Polaczki jakimś cudem zwęszyły sprawę iwmieszały się wich zadanie. Efekt był taki, że złota zPosen nie wywieźli. Aż się wnim gotowało na myśl, co zcennym kruszcem zrobili Polacy. Za taki majątek można by przecież wyposażyć cały pułk piechoty! Amoże nawet dwa!

	Wirbel podszedł do komody ichwycił za stojącą na niej karafkę zwodą. Nie bawiąc się wceregiele znalewaniem do szklanki, łyknął wprost znaczynia sporą porcję płynu. Chciało mu się pić, bo wśrodku płonął zoburzenia — ibezradności. Zza kordonu tajnych negocjacji pokojowych co rusz przenikały do armii coraz to gorsze, haniebne informacje. Mają rozwiązać armię! Mają ją pozbawić artylerii ibroni pancernej! Tymczasowe siły zbrojne mają zostać ograniczone do stu tysięcy piechurów! Dobre sobie! Tyle to liczy już zapewne armia tych polskich buntowników zProvinz Posen! Chodziły też plotki, że zlikwidują także wojskowy wywiad ikontrwywiad, co oznaczało, że całe potężne niegdyś Niemcy staną się teraz obszarem bezwładnym, niepotrafiącym rozpoznać wroga iniedecydującym oswoim losie. Aon, kapitan Klaus Wirbel, zostanie być może zdegradowany, awnajlepszym wypadku zwolniony ze służby! To się po prostu nie mieściło wgłowie! Świat walił mu się na nią, aon nie mógł nic zrobić!

	Łyknął raz jeszcze wody — iodstawił karafkę na meblu. Iwtedy jego wzrok spoczął znowu na smukłej postaci widocznej na zdjęciu umieszczonym wzłotej ramce zczarną przepaską. Widniał na nim leutnant16 Heinz Gnade, jego najdoskonalszy agent od zadań specjalnych za linią wroga. Niezrównany wykonawca najtrudniejszych nawet misji, zwanych wpotocznym języku mokrą robotą. Człowiek, dla którego nic nie było za trudne, prawdziwa perła welitarnych jednostkach specjalnych dawnego cesarstwa. Taki właśnie fachowiec został pochowany jak ostatnie ścierwo, wrzucony do anonimowego grobu gdzieś na warszawskim podwórku wlistopadzie 1918 roku. Wtedy, gdy Polaczki zbudziły się do tej swojej niepodległości! Został potraktowany jak jeszcze jedno anonimowe truchło, nieznana, niezidentyfikowana ofiara czasów zamętu17.

	Gnade był ofiarą bardzo konkretnego mordercy! Hauptmann Wirbel był otym aż nadto przekonany. Heinza zgładził wyjątkowo wredny typ zPosen, którego leutnant od dawna śledził, zresztą na osobiste polecenie Wirbela. Polak, który miał ich zaprowadzić do samej centrali antyniemieckiego spisku wProvinz Posen! Iktóry zranił również jego — Klausa Wirbela — wtedy, wgrudniu 1918 roku, pod Bankiem Rzeszy wPosen! To ten drań strzelił do niego na Wilhelmstrasse, miażdżąc mu ramię iniwecząc misterny plan wywiezienia sztab złota zBanku Rzeszy wbezpieczne miejsce…

	Na to wspomnienie wokolicy zbiegu uratowanego przez chirurgów obojczyka zramieniem poczuł znowu ból. Rozchodził się promieniście we wszystkie strony, powiększając jego złość.

	— Donnerwetter!18 — zaklął iruszył wkierunku biurka.

	Musiał, musiał sobie coś przypomnieć. Coś! Jedno polskie słowo, ztym ich idiotycznym, dziwacznym języczkiem doklejonym przy sylabie. Jak on się nazywał, do kurwy nędzy?! Jak było tej gnidzie?! Te ich cholerne, słowiańskie nazwiska…

	Z pasją szarpnął za szufladę ipo raz bodaj setny sięgnął po wymiętą teczkę. Karta niezapomnianego wroga leżała na samym wierzchu. Ze zdjęcia śmiał mu się zuchwało wtwarz młodociany rekrut wpickelhaubie na głowie. Zdrajca idezerter wjednej osobie. Zabójca Gnadego…

	— Joseph Jęczkowiak — wymamrotał Wirbel, azaraz potem opadł na odsunięty nieco od biurka fotel.

	— Ty zdrajco… — wyszeptał. — To jeszcze nie koniec… My się jeszcze policzymy!

	Tysiąc kilometrów na wschód, znowu pod Gródkiem, otej samej porze

	Biniu Kaczmarek zniepokojem przyglądał się, jak obozowy lekarz zmienia opatrunek na postrzelonej dłoni sierżanta Jęczkowiaka. Czoło jego przyjaciela było ciągle rozpalone, Józefa musiała toczyć wysoka gorączka, której jednak nie mogli zdiagnozować zbraku termometru. Był wszakże przytomny, można było nawiązać znim kontakt. Anajbardziej optymistyczne było to, że Jęczkowiak nie dał się do końca nieść na noszach isam przeszedł ostatnie metry, dzielące go od chłopskiej furmanki wymoszczonej słomą. Ta zawiozła go — ikilkunastu innych rannych — wprost do zaimprowizowanego szpitala polowego we wsi owdzięcznej nazwie Bar.

	W Barze wszakże nie było żadnych rozgrzewających trunków — może poza gorącą herbatą, parzoną wkotle nad ogniskiem. Wchacie, wktórej położyli Jęczkowiaka, stał za to żelazny piecyk starej austro-węgierskiej produkcji. Rozżarzony niemal do czerwoności, dawał pacjentom aż nadto ciepła. Iszybko suszył wiszący nad nim mundur rannego sierżanta, który teraz wylegiwał się wpolowym łóżku.

	Zanim dał się położyć, Jęczkowiak dowiedział się, co zjego bratem Ludwikiem. Był ciężko ranny, ale żył. Lekarze dawali mu spore szanse na przeżycie. Choć sam był ranny, wreszcie mógł odetchnąć zulgą. Opatrzność najwyraźniej nie porzuciła braci Jęczkowiaków.

	— Ależ cię załatwili, diabły jedne — bąknął Kaczmarek, ciągle zaniepokojony błyszczącymi od wysokiej temperatury oczyma Jęczkowiaka.

	— Nic to — mruknął Józek, cytując mimowolnie tekst swojego ulubionego bohatera sienkiewiczowskiej Trylogii, pułkownika Michała Wołodyjowskiego. — Do wesela się zagoi. Zobaczysz, Biniu, jeszcze zatańczysz na moim weselu.

	— Ajakże, Józek, ajakże! — ożywił się Kaczmarek. — Byle tylko berbeluchy pod dostatkiem było…

	— Ja ci dam berbeluchę! — zaperzył się Jęczkowiak, dziękując jednocześnie lekarzowi za nowy opatrunek. — Umnie na weselu będą porządne trunki. Wódka Baczewskiego na ten przykład… Berbeluchę zachowamy na twoje wesele, kamracie…

	Kaczmarek chciał podjąć polemikę, ale zaraz się zmiarkował, że słowa przyjaciela to najlepszy sygnał, że nie będzie znim źle. Uśmiechnął się więc tylko zgłupia frant ipoprawił na nieco zbyt wąskim zydelku.

	W tym samym momencie do izby wszedł ksiądz Kanikowski, pułkowy kapelan, dobrze znany Kaczmarkowi iJęczkowiakowi zBiedruska. Obrzucił szybkim spojrzeniem kilka łóżek izdecydował, że wpierwszej kolejności podejdzie do Jęczkowiaka.

	— Synu, może wyspowiadasz się ipojednasz się zBogiem? — zaproponował łagodnym tonem.

	Kaczmarek zauważył, że wtej podniosłej chwili Jęczkowiak omal nie parsknął śmiechem.

	— Proszę księdza — Józek podparł się na zdrowej ręce ijakby ściszył głos, żeby inni ranni nie słyszeli — ksiądz wybaczy, ale na Pana Boga odrobinę za wcześnie. Lepiej by mi zrobiła szklanka ciepłej herbaty. Anajlepiej — butelka dobrego wina…

	Kapelan zerknął na niego zaskoczony, ale nie dał się długo prosić. Odwrócił się na pięcie iszybkim krokiem wyszedł zizby.

	— Chyba przegiąłeś, Józek — jęknął Kaczmarek. — ZBogiem zawsze dobrze się pojednać… Wtakich sprawach…

	Nie skończył wszakże swojej przemowy, bo zawiasy drzwi jęknęły iwchacie znowu pojawiła się nieco pochylona sylwetka kapłana. Wdłoni dzierżył długą, wąską butelkę.

	— Nie wiem, czy dobre. Mszalne — powiedział tak, jakby się usprawiedliwiał. — No, tu jest kubek… Wdobrej sprawie, to iPan Bóg wybaczy…

	Chwilę później wsprawnej dłoni rannego pojawił się cynowy kubek, napełniony wpołowie kwaśnym trunkiem.

	— Jak na mszalne, to prawdziwy cymes — mruknął Jęczkowiak, popijając zwolna, zwłaściwą winu mszalnemu atencją.

	Oczy kapelana, zwykle poważne ismutne, nagle się roześmiały.

	— Apamiętasz, szczunie, jak twojej kompanii proponowałem za patrona świętego Jerzego? Wtedy, wBiedrusku, zanim tu wyjechaliśmy? — zapytał.

	Co miał nie pamiętać! Cała kompania potem się zniego śmiała: „Sierżant obrazkowy! Sierżant obrazkowy!”. Awszystko dlatego, że ksiądz Kanikowski zaproponował mu, żeby obrazek świętego nosił podczas walki na plecach. Bo nie miał tornistra, wktórym mógłby go chować. Też wymyślił!

	— Pamiętam — przyznał bez entuzjazmu.

	Tym bardziej niechętnie, że scena ta przypomniała mu się jakimś odpryskiem, gdy wpadał ranny wlodowatą rzekę.

	— Awidzisz, Józefie. — Kapłan ucieszył się, że mimo wszystko podjął ten wątek. — Takie były śmichy-chichy, atymczasem… Gdybyś miał świętego Jerzego ze sobą, pewnie nie oberwałbyś tej kulki inie leżał tutaj, synu…

	— Wie ksiądz co? — Jęczkowiak ożywił się niespodziewanie. — Aja myślę, że święty Jerzy jest znaszą kompanią nawet mimo tego obrazka.

	— Jak to?

	— Atak to! Gdyby nie jego wsparcie, pewnie bym nie tu leżał, ale wjakimś cichym dole.

	— Co ty opowiadasz, synu!

	— Prawdę mówię. Askoro żyję, to znaczy, że patrona nad sobą mamy inam pomaga mimo świętego obrazka. Bo widzi ksiądz, patrona trzeba mieć wsercu, nie na plecach.

	— Ha, ha, ha! — Kaczmarek nie wytrzymał ibuchnął gromkim śmiechem.

	Ależ Józek załatwił tego klechę! Ale mu powiedział!

	Ksiądz Kanikowski nie wyglądał wszakże na pognębionego.

	— Dobrze powiedziane, synu. Mądrze iładnie. Od razu widać, żeś ze skautów… Aty, Kaczmarek, czego się tak rechoczesz? — ofuknął starszego strzelca ipotraktował go surowym spojrzeniem. — Aty kiedy ostatni raz pojednałeś się zPanem?

	Mina Kaczmarka natychmiast zrzedła. Za żadne skarby nie chciał się teraz spowiadać, nie był na to zupełnie przygotowany. Co tu robić?, rozmyślał gorączkowo. Święty Jerzy, wymyśl coś! Święty, święty… Zaraz, aktórego dzisiaj? Dziewiętnastego marca? OMatko Boska, to przecież…

	— Proszę księdza, to dobrze się składa, że ksiądz kapelan tu do nas przyszedł — zagaił zbezczelnym uśmieszkiem na twarzy.

	— Taaak? Aniby czemu?

	— Ajakiego dzisiaj mamy świętego, ha?

	— Dzisiaj… No tak, dziś będzie świętego Józefa…

	— To ma ksiądz niepowtarzalną okazję pobłogosławić naszemu solenizantowi. Józek, wszystkiego najlepszego, bracie!

	Kaczmarek uścisnął głowę sierżanta Jęczkowiaka, awidząc niepewność na twarzy kapłana, powinszował sobie wduchu fortelu.

	Był pewny, że tym razem spowiedź go ominie.

	I całe szczęście, bo niedawno miał cokolwiek nieskromny sen. Zukochaną Juliette wroli głównej.

	Lotnisko Hureczko, 19 marca 1919 roku zrana

	Dziwna to była kampania. Jakże inna od tej znanej Jachowi zczasów Wielkiej Wojny ilotów bojowych nad Szampanią. Wtedy razem znim leciał jego niemiecki dowódca, pilot leutnant Paul Pohl. Teraz wswoim albatrosie sam był sobie dowódcą — ibardzo mu to odpowiadało. Ale, co najważniejsze, teraz jego loty bojowe irozpoznawcze służyły Wojsku Polskiemu ipolskim sprawom. Był mocno przekonany, że tak już będzie zawsze.

	Wojna ta była dziwna również zinnego powodu. Zadania, których wykonania wymagała, nie mieściły się wdotychczasowym wyobrażeniu sierżanta Franciszka Jacha odziałaniach wojennych. No bo jak wytłumaczyć fakt, że już wczesnym rankiem dowiedział się, że leci nad Lwów — ale zamiast bomb, które mógłby zczyjąś pomocą ciskać na wroga, do maszyny wrzucono mu wór pełen ulotek? Ma zrzucać znieba ulotki zamiast bomb na nieprzyjaciela? Albo zamiast żywności czy amunicji dla obrońców miasta?

	Kiedy jednak zniechęcią sięgnął po jedną zulotek, zrozumiał więcej. Ipojął, że ta akcja, choć niepozorna, ma głębszy sens. Na druku wielkości koperty znalazł tekst nawołujący do wytrwania Polaków woporze. Iinformujący, że od strony Gródka nadchodzi zdawna wyczekiwana odsiecz. Jęczkowiak iKaczmarek muszą być już blisko Lwowa, pomyślał iuśmiechnął się na wspomnienie niedawno poznanych frontowych kolegów.

	Wystartował równo odziewiątej iobrał kurs prosto na wschód. Jak wyliczył, około dziesiątej trzydzieści powinien znaleźć się nad centrum miasta. Wtedy rozrzuci zniskiej wysokości tysiąc papierowych ulotek. Musi lecieć na tyle nisko, by mieć pewność, że druki się nie zmarnują itrafią we właściwe ręce.

	Nigdy wcześniej nie był we Lwowie, bo inie miał na to żadnych szans. Był ciekaw tego miasta iczuł się, jakby leciał na wycieczkę. Szybko jednak zganił się wmyślach. Nie mógł się za żadne skarby rozkojarzyć. Choć misja pachniała wielką przygodą, musiał być czujny, szło przecież nie tylko ożycie Polaków we Lwowie. Ryzykował także własnym.

	Wieś Bar pod Gródkiem Jagiellońskim, tego samego dnia przed południem

	Wysuszony na wiór mundur był nieco chropawy, nieprzyjemny wdotyku, ale Jęczkowiak szybko do niego przywykł. Gdy kazali mu się ubrać, dobrze wiedział, dokąd trafi. Pociąg sanitarny czekał już na bocznicy na rannych. Pożegnał się więc zKaczmarkiem, nakazał mu wrócić do Poznania całym izdrowym, apotem zpomocą przyjaciela umościł się znowu na chłopskiej furmance iwraz zinnym rannymi pojechał do pociągu.

	Słońce wschodziło ostro nad horyzontem, zmuszając go do zmrużenia oczu. Było chłodno iwilgotno, ale bez mrozu. Wpowietrzu czuło się już przedwiośnie.

	Bolało go ramię, na które upadł, nieobejrzane zbraku czasu przez lekarza. Miał wrażenie, że przykleiło się do podkoszulka, więc nie ruszał na razie bielizny. Muszę otym powiedzieć wszpitalu, postanowił. Zwolna godził się zmyślą, że dla niego wojowanie chwilowo się skończyło.

	Znał ten osobliwy stan wytrącenia zgorączki walki. Był już wszak kiedyś ranny. Wiosną 1917 roku, gdzieś pod Maison-Rouge, postrzelili się nawzajem zBogdanem Antoniewiczem wnogi. Niegroźnie, wuda nad kolanami. Dzięki temu Jęczkowiak trafił do szpitala na zapleczu frontu, gdzie spędził kilkanaście miłych dni, nie musząc narażać życia izdrowia za Wilusia19. Tyle że wtedy chodziło osymulowanie niezdolności do walki, ateraz — choć bić się chciał — zwyczajnie nie mógł. Ból głowy, piekąca, obandażowana dłoń iszarpiące ramię przypominały, że znim kiepsko.

	Humor poprawił mu dopiero widok brata niesionego na noszach do pociągu. Ludwik! Choć blady jak kreda, pomachał Józefowi dłonią na znak, że jest przy życiu ipowinno być znim tylko lepiej. Józek odmachnął mu zdrową ręką, ale nie miał siły nic krzyknąć. Ciągle trawiła go wysoka gorączka.

	Pociąg ruszył około jedenastej, złoskotem przesuwając się wzdłuż peronu niewielkiej stacji. Jechał stosunkowo wolno, ale Jęczkowiak nie zwracał na to uwagi. Odczuwał coraz bardziej głód, pobudzony przyniesionym przez kapelana winem. Aprowizacja stała na szczęście na wysokim poziomie. Nie minął kwadrans, awśród leżących na pryczach wagonu rannych pojawił się żołnierz roznoszący porcje chleba irozlewający do menażek wojskową grochówkę.

	Tego mi było trzeba. Bogu niech będą dzięki, pomyślał ranny sierżant, rozkoszując się smakiem gęstej zupy, uwarzonej zapewne na wędzonym boczku.

	Będzie dobrze. Teraz może być już tylko lepiej.

	Nawet się nie zorientował, kiedy uporczywy, monotonny stukot żelaznych kół rzucił go wciepłe objęcia Morfeusza.

	III. Cztery serie wkorpus

	Nad Lwowem, 19 marca 1919 roku, przed południem

	Spowite mgłą miasto wdole przedstawiało się imponująco. Pięknie położone pomiędzy zalesionymi wzgórzami, zktórych największe Jach od razu rozpoznał jako wzgórze zamkowe, wydało się pilotowi skarbem, ukrytym pomiędzy kępami zieleni. Skarbem, októry warto zabiegać. Lecąc wzdłuż linii kolejowej, znalazł się niebawem nad dworcem, akilka chwil później po prawej dostrzegł baniastą kopułę greckokatolickiej katedry św. Jura.

	I wtedy, zniżając lot, to zobaczył. Entuzjazm mieszkańców miasta, którzy wylegli na ulice, machając do niego przyjaźnie. Biało-czerwone szachownice na skrzydłach albatrosa musiały być ztej odległości doskonale widoczne, wywołując wśród wiwatujących prawdziwą euforię. Jachowi zdawało się nawet, że słyszy wzbierające okrzyki radości:

	— Nasi! To nasi! Polski aeroplaaaan!

	Nie mógł ich słyszeć, silnik pracował zbyt głośno, był jednak pewien, bezgranicznie pewien, że Polacy tam, na dole, ślą mu wgórę dziesiątki, setki serdecznych słów. Ibyło mu ztym przeświadczeniem dobrze, jak nigdy wcześniej.

	Rychło dostrzegł dwie niemal sąsiadujące ze sobą świątynie, jak mu się wydawało, zczasów baroku. Jedna miała długi, niski korpus, druga — obiałej fasadzie — wysoką wieżę iskrytą pod krągłą kopułą kaplicę doklejoną do jej północnego boku. Zaraz potem znalazł się nad wielkim brukowanym placem, zefektowną, rozplanowaną wkwadrat budowlą, ani chybi siedzibą władz miejskich. Bardziej wyczuwał, niż wiedział, że jest już nad rynkiem. Zgromadzeni na jego płycie ludzie zakrywali oczy dłońmi, przypatrując się nisko lecącemu samolotowi — iwybuchali euforią. Machania rękoma nie było końca.

	Jach zrozumiał, że teraz, właśnie teraz, powinien przystąpić do dzieła. Ostrożnym ruchem steru podniósł nieco maszynę izatoczył łuk nad zamkowym wzgórzem, kierując aeroplan ponownie wstronę rynku. Trzymając lewą dłonią za wolant, prawą sięgnął do trzymanego między nogami worka. Chwycił pełną garść ulotek iposłał je za burtę, wdół.

	Papierki przypominały konfetti, wystrzeliwane radośnie podczas imprez rodzinnych. Opadały na płytę rynku niczym złote liście jesieni, lądując prosto wdłoniach uradowanej gawiedzi. Ztej radości ktoś, zdaje się, wystrzelił nawet wpowietrze zpistoletu.

	Po sercu Jacha rozlewało się ciepło, gdy ciskał wdół kolejne garści ulotek, tak chętnie chwytanych wlocie przez przechodniów. Doskonale wiedział, że zkażdą opadającą na ulice tego miasta kartką rosła wjego mieszkańcach wola walki. Izwiązek jego obrońców zPolską. Dla tego celu gotów był wykonać nad Lwów jeszcze dziesięć takich lotów!

	W niespełna kwadrans sporej wielkości parciany worek został do cna opróżniony. Całe śródmieście zdawało się już upstrzone białymi karteczkami, wiele znich opadło na dachy kamienic ilicznych świątyń. Ale równie wiele, jeśli nie więcej, trafiło tam, gdzie powinny były trafić — do rąk rodaków. Jach uznał, że wypełnił swoje zadanie.

	Kierując maszynę zżalem wkierunku powrotnym, na zachód, pomachał wolną ręką Polakom rozradowanym na ulicach miasta. Pewnie go nie dostrzegli, ale choć nad Lwowem spędził niespełna pół godziny, czuł znimi solidarność. Itak ją właśnie wyraził.

	Gdy ponownie przelatywał nad katedrą św. Jura, zaczął wznosić maszynę wyżej iwyżej. Wytrwajcie, pomyślał otych, których właśnie opuszczał. Pomoc jest już blisko.

	Przemyśl, tego samego dnia

	Po przyjeździe do Przemyśla dwie karetki przewiozły ich do szpitala na Zasaniu, na lewym brzegu Sanu, skąd widać było całkiem nieźle zamkowe wzgórze iblade blanki baszty. Tu lekarze imłode sanitariuszki wzięli ich natychmiast wobroty. Jęczkowiak musiał od razu pozbyć się munduru — iwtedy wreszcie wyszła na jaw tajemnica piekielnie bolącego, prawego ramienia — okazało się, że także ono zostało przestrzelone. Właźni, zpomocą sanitariuszki, pozbył się wkońcu koszuli, która zpowodu skrzepłej krwi uwlotu iwylotu kuli nie chciała ustąpić. Sprytna sanitariuszka, widząc, że atak bólu odbiera rannemu przytomność, zachowała zdrowy rozsądek: pobiegła po nożyczki iwycięła nimi zkoszuli dwa fragmenty materiału, który przywarł do ran.

	Tak „wypreparowany” Jęczkowiak wstroju adamowym wszedł do żeliwnej wanny, wktórej na stojąco poddany został pierwszemu obmywaniu lekko tylko podgrzaną wodą. Intensywne przemywanie zrobiło swoje: rana na ramieniu nieznacznie się otworzyła, uwalniając oba płaty koszuli. Gdy zwanny zeszła brudna woda, Jęczkowiaka umyto drugi raz — tym razem już ciepłą wodą, zwykorzystaniem mydła. Wtrakcie namydlania sanitariuszka zdjęła też delikatnie bandaż zlewej dłoni rannego.

	Jęczkowiak chętnie posiedziałby wgorącej wannie dłużej, tym bardziej, że zajmująca się nim sanitariuszka była kruczoczarnowłosą pięknością otroskliwym spojrzeniu ipełnych ustach. Niestety, za chwilę wzywał go już zkolejnej izby umundurowany lekarz dyżurny.

	Starszy wiekiem łapiduch zryżawym wąsikiem obejrzał najpierw przestrzeloną dłoń Jęczkowiaka.

	— Nie jest najgorzej — mruknął isięgnął po buteleczkę zjodyną, stojącą na półce za jego plecami.

	— Teraz niech się pan trzyma — dodał.

	I wlał żółtawy płyn odkażający do wlotu po zewnętrznej stronie dłoni.

	Ból był tak ostry, że sierżant zbladł, aprzed oczyma pojawiły mu się czarne plamy. Zachwiał się, jakby miał upaść, zrobiło mu się nagle duszno.

	— Niech go siostra położy na leżance — rozkazał natychmiast lekarz. — Ja jeszcze coś muszę zrobić…

	Półprzytomny zbólu Jęczkowiak spoczął zaraz na kozetce, przymykając oczy, alekarz — najwyraźniej chirurg — zajął się raz jeszcze jego ranną dłonią. Za pomocą chirurgicznych nożyc odciął wprawnym ruchem fragment poszarpanego ciała po wewnętrznej stronie dłoni.

	— No ipo strachu — mruknął wswoim stylu. — Teraz będzie się lepiej goić.

	Dla Jęczkowiaka nie był to jednak koniec nieprzyjemności. Łapiduch okazał się bardzo skrupulatny izmiejsca zabrał się za ranę ramienia. Na szczęście okazała się niegroźna, ledwie powierzchowna. Choć bolesna, rokowała lepiej niż rana dłoni. Lekarz oczyścił ją, zaopatrzył plastrami, apotem obandażował.

	— Za trzy dni można będzie to zdjąć — oświadczył odzyskującemu zwolna zdrowe kolory twarzy Jęczkowiakowi.

	— Dzię… Dziękuję — wyszeptał ranny.

	Lekarz odpowiedział skromnym uśmiechem.

	— Ateraz niech siostrzyczka pomoże mu stanąć na nogi. Najlepiej, jak pomaszeruje prosto do łóżka.

	— Tak jest — odpowiedziała wojskowo piękna sanitariuszka.

	I pochylając się nad Jęczkowiakiem, posłała mu czułe spojrzenie spod zalotnych rzęs.

	— Jak tam zpanem, panie sierżancie? — zapytała. — Już nie kręci się panu wgłowie?

	— Przy pani… Przy pani od razu czuję się lepiej. Aprzy okazji… Jak pani na imię?

	Gdzieś pod Gródkiem Jagiellońskim

	Kaczmarek był tego dnia markotny jak nigdy wcześniej. Wjednej chwili stracił wszak kompana, zktórym przeszedł powstańczy szlak bojowy. To właśnie pod wpływem Józka Jęczkowiaka znalazł się tu, wGalicji, spiesząc zpomocą Polakom we Lwowie. Zjednej strony cieszył się wprawdzie, że rany Jęczkowiaka nie okazały się groźne dla jego życia, zdrugiej jednak miał żal do losu, że postrzał wyeliminował Józka zdalszego udziału wkampanii. Gdy pociąg sanitarny oddalił się od stacji, pozostawiając za sobą siwy ogon dymu, przestał machać dłonią, spuścił głowę iwrócił do swojego plutonu.

	W samą porę, bo podoficerowie zbierali już swoje kompanie do nowych zadań.

	— No! Dzisiaj powinniśmy wkońcu dotrzeć do Gródka inawiązać łączność ze Lwowem! — usłyszał zboku podniesiony głos jednego zsierżantów.

	— Oby, panie sierżancie — przytaknął mu podwładny.

	Kaczmarek narzucił na plecy wojskowy tornister, poprawił mauzera na ramieniu, sprawdził też, czy upasa ma nadal sztylet piechura. Jego wydatny niegdyś brzuch wyraźnie schował się pod mundurem pod wpływem aktywnego trybu życia, znaczonego marszami, przemarszami ipościgami. Pomyślał, że taki szczupły spodobałby się pewnie jeszcze bardziej Juliette, którą musiał zostawić wPoznaniu — izrobiło mu się jeszcze bardziej smutno.

	— No, ajak już dojdziemy do naszych braci we Lwowie, będzie można wrócić do domu… — ciągnął swoje rozważania sierżant, szykujący się do wymarszu za plecami Kaczmarka.

	Biniu nadstawił ucha, bo nagle usłyszał coś całkiem miłego.

	— …zawsze się tam przydamy. Mimo rozejmu Szkiebry ciągle prowokują — dokończył podoficer.

	— Oby jak najszybciej wrócić, panie sierżancie — odpowiedział jeden zżołnierzy.

	Kaczmarek mógłby się pod tym podpisać obiema rękami.

	Berlin, wdowództwie kontrwywiadu wojskowego

	Wirbel szukał możliwości zemsty, szukał okazji do powrotu. Od dawna, od samego początku. Właściwie od momentu, wktórym transportujący go ambulans przekroczył wstyczniu 1919 roku linię czegoś, co Polacy zapewne zwali frontem, inastępnego dnia dowiózł bezpiecznie do Berlina. Dobrze zapamiętał to gorzkie uczucie upokorzenia, gdy niesprawny po ciężkim postrzale zręki buntowników wPosen musiał odpowiadać na dociekliwe pytania przesłuchującej go komisji. Nie dali mu spokoju nawet wtedy, nie uszanowali azylu, jakim powinny być mury szpitala! Wypytywali iwypytywali, byle tylko wywęszyć jego błędy. Jedynym, do jakiego się przyznał przed wysoką komisją armii, była przesadna wiara wswoich współpracowników wPosen. Doskonale wiedział, przeczuwał, co się święci, ajednak nie dał rady temu zapobiec. Iwłaśnie dlatego dziś Niemcy są biedniejsze, okrojone, okradzione zbogatej, ludnej ipracowitej dzielnicy, która przed wojną stanowiła spichlerz zbożowy Rzeszy. Idlatego musi się zemścić. Odegrać. Musi wyrównać rachunki zPolaczkami. Wyrównać izamknąć je raz na zawsze. Azwłaszcza posłać do piachu jednego znich. Tego, który ma na sumieniu życie Heinza…

	Telefon na jego biurku zaterkotał dychawicznie, jakby dostrajając się do kondycji fizycznej człowieka, któremu służył. Kapitan poderwał słuchawkę zbyt szybko, przywołując ból niewygojonego ramienia idreszcz reszty ciała.

	— Wirbel! — skrzywił się mimowolnie.

	— Melduję posłusznie, herr hauptmann, że stawił się niejaki Paul Pohl. Zdaje się pilot, ponoć leutnant, tyle że wcywilu — usłyszał głos dyżurnego.

	— Świetnie. Niech wejdzie. Skieruj go prosto do mnie.

	— Tak jest!

	Chwilę później ktoś zastukał głośno wdrzwi gabinetu Wirbela.

	— Herein!20

	Do pomieszczenia wszedł zdecydowanym krokiem mężczyzna lat około trzydziestu. Był niskiego wzrostu, lekko przysadzisty, miał na sobie grube cywilne palto, ale jego ruchy zdradzały zawodowego wojskowego, przyzwyczajonego do wszelkich niewygód służby. Przybysz rozejrzał się szybkim ruchem głowy po gabinecie hauptmanna, apotem stuknął obcasami przed Wirbelem.

	— Leutnant Pohl wstanie spoczynku! — przedstawił się przed wyższym rangą.

	— Hauptmann Wirbel, spocznij. — Gospodarz poczuł gdzieś wewnątrz wojskową satysfakcję.

	Może iNiemcy się walą, może inigdy nie będą już takie jak wcześniej, za Hohenzollernów, ale — do diaska — tacy ludzie jak Pohl, żołnierze zkrwi ikości, gotowi stawić się na każde zawołanie, uratują kiedyś ten kraj. Może nie od razu, może nie za miesiąc czy za rok, ale zpewnością przyjdzie taki czas, wktórym wszyscy wrogowie Niemiec pożałują, że zadarli ztym największym narodem na kontynencie!

	— Pan usiądzie, panie poruczniku — zaproponował Wirbel, wskazując przybyłemu miejsce wfotelu po drugiej stronie swojego biurka. — Pewnie pan wie, dlaczego zdecydowałem się przyjąć pana do naszej służby?

	Pohl spojrzał na Wirbela wzrokiem, wktórym nie było nawet cienia niepewności.

	— Oczywiście, herr hauptmann — potwierdził. — Łączy nas, że tak powiem, wspólnota interesów.

	— Inie żal panu lotnictwa?

	— Żal, herr hauptmann. Ale zdaję sobie sprawę, że nasza formacja nie ma wNiemczech żadnej przyszłości. Przynajmniej wnajbliższych latach. Słyszał pan zapewne przecieki zkonferencji pokojowej wWersalu…

	— Tak, niestety.

	— No właśnie. Wszystko zmierza wkierunku totalnego rozbrojenia Niemiec. Iuczynienia znich strefy bez broni, zatem kraju zupełnie bezbronnego. Nie będziemy mieć nie tylko czołgów, ale także Kaiserliche Marine iLuftstreitskrafte. To, co nam zostanie, to padlina ogryziona do samych kości. Wtakiej armii nie zamierzam służyć. Zresztą, już redukują nam etaty…

	Nie ma więc pewności, że zostaniesz wsłużbie — dopowiedział sobie wmyślach oficer kontrwywiadu.

	— Donnerwetter! Co za ponurych czasów dożyliśmy — sarknął, uśmiechając się krzywo do pilota. — No dobrze, porozmawiajmy zatem owspólnym interesach.

	— Jawohl, herr hauptmann21.

	— Potoczna wieść niesie, że macie swoje rachunki zbuntownikami zPosen.

	— To prawda, herr hauptmann. Wkońcu grudnia zostałem niecnie oszukany przez pewnego Polaka, zresztą mojego podwładnego. Posłużył się podstępem, by odebrać mi maszynę, wielozadaniowego albatrosa C.III, którego miałem, zgodnie zrozkazem, dostarczyć na lotnisko wBerlinie. Ten drań wykorzystał moje zaufanie iprzy pomocy swoich kamratów odebrał mi maszynę…

	— Ztego, co słyszałem, nie bez pańskiej pomocy.

	— To nieprawda, herr hauptmann! — zaprotestował Pohl, dotknięty do żywego. — Moją przewiną było tylko to, że zgodziłem się na międzylądowanie wpewnej wsi pod Posen. Ten Polak… Polak skusił mnie obietnicą mięsa dla mojej rodziny… Pan wie, jakie wtedy były kłopoty zżywnością, zwłaszcza wBerlinie… Iwtedy…

	— Już dobrze, herr leutnant! — przerwał mu Wirbel, zniesmaczony tą nieudolną obroną. — Już wystarczy! Nikt nie zamierza ciągać pana po komisjach idochodzić prawdy. Wierzę panu. Znam Polaków, osobliwie tych zProvinz Posen. To szczwane sztuki, istne cwaniaki. Wyszkoleni za nasze pieniądze, podziękowali nam podstępnie iniehonorowo, wykorzystując chwilę naszej słabości. Zapewniam pana, że kiedyś jeszcze za to zapłacą.

	— Ijak tak sądzę, herr hauptmann! — przytaknął skwapliwie Pohl, awjego oczach Wirbel zauważył ogniki gniewu. — Sęk wtym, że nie wiem, jak to zrobić…

	— Pan się tym nie martwi, Pohl — ucieszył się kontrwywiadowca. — To już proszę pozostawić mnie. Cieszę się znaszej przyszłej współpracy. Wiele sobie po niej obiecuję.

	Przemyśl, szpital na Zasaniu

	Sanitariuszka miała na imię Anna imieszkała wOrzechowcach pod Przemyślem. Tyle zdołał się dowiedzieć Jęczkowiak, gdy zamienił znią kilka słów wieczorem pierwszego dnia. Byłoby tych słów zapewne więcej, gdyby zazdrosny pewnie łapiduch nie wywołał dziewczyny do dyżurki. Tego wieczoru Anna nie wróciła już do jego sali.

	Smutek po tym braku wypełnił mu za to Alfons Radomski, kamrat jeszcze ze skautów idni powstania. Radomski oberwał wnogę wtej samej okolicy co Jęczkowiak. Chociaż leżał inie mógł opuszczać łóżka, zasypał Józefa całą górą dowcipów, przy tym całkiem nieprzystojnych, by nie powiedzieć sprośnych. Jęczkowiak nawet się nie spodziewał, że zAlfonsa taki żartowniś. Ajuż wogóle humor Jęczkowiaka zwyżkował, gdy zobaczył dwie sale dalej swojego brata Ludwika zobandażowaną piersią, uśmiechającego się blado, ale jednak, ze szpitalnego posłania.

	Podali sobie dłonie, ale zpowodu rany Ludwika Józek nie mógł go serdecznie wyściskać. Zamiast tego usiadł uniego wnogach ipoklepał go zdrową ręką po ramieniu.

	— Widzisz, bracholu, na co nam przyszło? — zażartował. — Ty leżysz okutany bandażem jak baran, jak straszę przestrzeloną łapą… Zachciało się nam wojenki na wschodzie, to mamy… Ale wiesz co, Ludwiczku? Coś mi się zdaje, że dla nas ta kampania już się zakończyła. Teraz będziemy zgrywać weteranów. Zwłaszcza przed melami22.

	Ludwik odpowiedział słabowitym uśmiechem. Choć był opółtora roku młodszy od brata, uchodził za bardziej rezolutnego wkwestii kobiet.

	— Głupio oberwałem — powiedział cicho. — Wybiegłem wprost na cekaem. Itak Panu Bogu mogę dziękować, że żyję…

	— Do wesela się zagoi, bracie — zapewnił go Józef. — Zobaczysz, ztą dziurką wpiersi będziesz dla swojej narzeczonej ciekawszy niż wcześniej! Idę ozakład!

	— Nie żartuj sobie, Józek, bo ja śmiać się nie mogę — stęknął Ludwik. — Wszystko mnie wtedy boli! Cha, cha, cha…

	Cichutki, ostrożny śmiech brata rozczulił Jęczkowiaka.

	— To już będę grzeczny — odpowiedział. Apotem zupełnie spoważniał: — Do matki napisać trzeba. Żeby się nie martwiła. Że żyjemy itakie tam…

	— Ja nie dam rady. Ledwo dłońmi ruszam.

	— Nic się nie martw. Łapę prawą mam zdrową. No, prawie zdrową, bo mnie jeszcze ramię ciampie23. Ale pisać dam radę.

	— To napisz koniecznie — potwierdził Ludwik. — Ale omnie tak ostrożnie, że mnie ledwie drasnęli. Żeby się tylko matula zbytnio nie frasowała…

	— Już ty się, Ludwiczek, nie martw. Ściemniać to umiem jak mało kto. Jak nie wierzysz, zapytaj Niemiaszków zmojej byłej kompanii zFrancji.

	— Cha, cha, cha… Józek! To boli! Miałeś nie żartować!

	Okolice miasta Rudki, Ukraina, 23 marca 1919 roku

	Nareszcie! Nareszcie dostali konkretne zadanie bojowe. Nie jakieś tam ulotki czy rozpoznanie — tym razem rozkaz brzmiał: bombardować!

	Zabrali więc na pokłady tyle bomb, ile zdołały zabrać ich maszyny — iwystartowali. Od razu obrali kurs na wschód, bo sprawa stała się nagła ipaląca. Na odprawie dowiedzieli się, że wrejonie Rudek, miasta powiatowego nad Wiszenką, koncentrowały się do kontrnatarcia spore siły ukraińskie. Ugrupowanie to mogło zagrozić łączności, jaką Polacy nawiązali między Przemyślem aLwowem dzięki odblokowaniu linii kolejowej. Dlatego należało doprowadzić do rozproszenia przeciwnika, zanim ten zaatakuje słabe polskie siły, osłaniające tory na długim, okołostukilometrowym odcinku.

	Jachowi aż się zaświeciły oczy. Zresztą podporucznikowi pilotowi Ludwikowi Piechowiakowi isierżantowi pilotowi Kazimierzowi Burzyńskiemu również. Dowódca eskadry, podporucznik Wiktor Pniewski, od razu to zauważył. Inie omieszkał skarcić.

	— Tylko mi tam nad Rudkami nie chojraczyć! — Uniósł zprzyganą dłoń zwyciągniętym palcem wskazującym, jak ojciec strofujący mało karne dzieciaki. — Macie mi wrócić bez strat własnych, zrozumiano? Wkońcu nie ma nas tutaj zbyt wielu. Każdy zdrowy pilot jest na wagę złota!

	Podśmiechiwali się między sobą, ale zachowali pozory, że rozkaz zrozumieli. Iże go wykonają. Oczami wyobraźni widzieli zapewne znacznie więcej. Nikt wszakże tym się nie pochwalił.

	— Zresztą, sam was poprowadzę — orzekł Pniewski, jakby wyczuwając bijące od podwładnych fluidy.

	— Tak jest! — odkrzyknęli iniemal od razu pobiegli na płytę lotniska.

	Chwilę później poderwali wgórę dwa albatrosy, atakże jednego DFW iAEG. Silniki maszyn grały pięknie irówno, wynosząc aeroplany na wysokość dwóch tysięcy metrów. Maszyny wyrównały prędkość przelotu do około stu dwudziestu kilometrów na godzinę iskierowały się wstronę Dołhomościsk. Wporannym słońcu dwupłaty zbiało-czerwonymi szachownicami na płóciennych idrewnianych korpusach prezentowały się naprawdę dumnie iokazale. Wzbudzały respekt woczach chłopów zpobliskich wiosek, podnoszących ręce do oczu, by lepiej obserwować start polskich samolotów.

	Pogoda była piękna, rześka izdecydowanie wiosenna. Na szachownicy szarobrązowych pól pod maszynami topniały resztki śniegu. Doskonała widoczność zapowiadała udaną akcję.

	Na wysokości Dołhomościsk — za przykładem prowadzącego klucz Pniewskiego — położyli maszyny na prawe skrzydła, nakręcając nieznacznie na południe, ku Strzelczyskom iRudkom. Wyraźnie widoczna kreska torów wiodących do Gródka, idalej do Lwowa, pozostała daleko za ich plecami. Pod sobą mieli pola, zrzadka upstrzone zgniłozielonymi wysepkami lasów.

	Nad terenem akcji znaleźli się mniej więcej pół godziny później. Otaczający Rudki od północy szeroki płat borów ustąpił nagle miejsca różnobarwnym poletkom. Zaraz potem zobaczyli pierwsze, skromne zabudowania miasteczka.

	Jeden po drugim obniżyli pułap, schodząc stopniowo na wysokość dwustu, trzystu metrów. Spodziewali się znaleźć izaatakować przeciwnika na głównym placu miasta, którym według map miała być wolna przestrzeń wokół położonego wcentrum miejscowości ratusza.

	I właśnie wtedy, gdy mieli nadzieję na zaskoczenie przeciwnika, skądś zdołu zagrały niespodziewanie wraże karabiny maszynowe. Było ich zaskakująco wiele, zupełnie jakby Ukraińcy oczekiwali polskiego ataku.

	Jach instynktownie poderwał albatrosa wgórę, szybko nabierając prędkości. Wprawym skrzydle zauważył ślady po kulach. Znaczyły się wyraźną linią, biegnącą skosem przez dolny igórny płat.

	Nie będzie łatwo, pomyślał, kierując maszynę wstronę dobrze widocznego ratusza, gmachu zbudowanego na planie kwadratu, zprzysadzistą, baniastą wieżą. Metalowa kula wieńcząca kopułę wydała mu się nagle groteskowa inierzeczywista. Obrazek był ładny, niemal bajkowy — tyle że do jego aeroplanu ido maszyn kolegów grzały jak wściekłe ukryte wśród mikrych domostw cekaemy wroga.

	Zerknął szybko przez ramię, ciekaw reakcji towarzyszy. Każdy znich radził sobie na własną modłę, szyk poszedł wrozsypkę. Jach również poczuł się zwolniony zdyscypliny taktycznej, kierując albatrosa wprost na świetnie widoczny rynek.

	I wtedy ich zobaczył. Karabiny ukraińskiej piechoty stały jeszcze wkozłach na garbatej płycie rynku, ale już za chwilę znalazły się wdziesiątkach, setkach dłoni żołnierzy wmundurach byłej armii carskiej, spiętych pasami. Wielu zpiechurów miało na głowach nie wojskowe czapki, azwykłe baranie czapy, zaświadczające ochłopskim pochodzeniu rekrutów. Zbronią wrękach rozbiegli się wdole, pod maszyną Jacha, jak mrówki, nerwowo szukające schronienia wcieniu okolicznych drzew.

	I znowu rozległy się strzały, teraz jednak pojedyncze imocno niecelne.

	Jach dał znak lecącemu znim obserwatorowi, by przystąpił do bombardowania.

	— Dawaj! — przekrzyczał ryk silnika.

	Kilka sekund potem na bruku rynku wykwitło kilka gejzerów, kładąc trupem kilkunastu najbliżej stojących żołnierzy.

	Jach poderwał maszynę iznowu zaczął nabierać prędkości, zataczając łuk niemal dokładnie nad błyszczącą wdole cerkwią. Chwilę później ponowił atak na zgromadzone na rynku oddziały, od drugiej wszakże, wschodniej strony.

	Tym razem jednak bomby ciskane przez obserwatora nie poczyniły już tak wielkich szkód. Gdzieś zlewej flanki zagrały za to wściekle karabiny maszynowe przeciwnika.

	Jach usłyszał złowrogi furkot idostrzegł kolejną pręgę po pociskach, tym razem na lewym dolnym płacie. Płótno poszycia skrzydła było mocno poszarpane izapewne straciło nieco siły nośnej. Zrobiło się naprawdę gorąco.

	Gdy zostawiał wdole poryty bombami rynek, albatros oberwał po raz trzeci. Seria przeszła po drewnianym boku kabiny, kończąc się metalicznym trzaskiem ostrzelanej, aluminiowej blachy, osłaniającej przód isilnik maszyny.

	Jach poczuł uderzenie gorąca.

	Nerwowo nasłuchiwał teraz rytmu silnika. Utrata mocy — Matko Boska! — oznaczałaby co najmniej niewolę. Na szczęście motor nie ucierpiał, dwieście koni mechanicznych silnika Benza ciągnęło samolot wgórę, aż miło.

	Usłyszał za sobą kolejne głuche detonacje — dowód, że jego towarzysze zsukcesem dokończyli dzieła. Goniły ich pociski zujadających, plujących ogniem karabinów maszynowych, ale obsługa żadnego znich nie mogła się poszczycić strąceniem polskiej maszyny.

	Gdy godzinę później lądowali jeden po drugim na lotnisku wHureczku, każda zmaszyn nosiła ślady po ukraińskich kulach. Kiedy Jach wkońcu zatrzymał albatrosa przed hangarem iwyskoczył na błotnistą ziemię, dostrzegł jeszcze jedną perforowaną linię, zaznaczoną na spodzie drewnianego kadłuba.

	Oberwał zatem aż cztery razy — amimo to wrócił, osobiście niedraśnięty.

	Jego obserwator miał jednak mniej szczęścia. Zkabiny wyszedł dopiero zpomocą sierżanta. Jego przestrzelona łydka była cała we krwi.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki


	

	
		
			1 Blauka (gwara poznańska) — wagary.

		

		
			2 Berbelucha (gwara poznańska) — alkohol podłej jakości.

		

		
			3 Gzub (gwara poznańska) — maluch, chłopaczek.

		

		
			4 Szkiebry pod Werdunem (gwara poznańska) — Niemcy pod Verdun.

		

		
			5 Kalafa (gwara poznańska) — gęba.

		

		
			6 Deutsche Flugzeugwerke — niemiecki samolot rozpoznawczo-bombowy zczasów Iwojny światowej. Polskie lotnictwo miało wtym okresie 63 samoloty tego typu.

		

		
			7 Allgemeine Elektrizitäts Geselschaft — niemiecka maszyna zwiadowcza zlat Iwojny światowej, używana także jako bombowiec. Polska armia miała w1919 r. ok. 90 takich maszyn, zczego aż 51 (w częściach) zdobyli powstańcy wielkopolscy whali Zeppelina na poznańskich Winiarach.

		

		
			8 Szczun (gwara poznańska) — chłopak, chłystek.

		

		
			9 Ejber (gwara poznańska) — dryblas, drab.

		

		
			10 Podstawowy karabin armii austro-węgierskiej podczas Iwojny światowej.

		

		
			11 Ręce do góry! Wstawać! Szybciej, szybciej! (niem.).

		

		
			12 Bądźcie przeklęci, Lachy! (ukr.).

		

		
			13 Sofort! (niem.) — natychmiast!

		

		
			14 Nazwa przejściowa, nadana byłej armii cesarstwa niemieckiego. W1921 r. na mocy postanowień traktatu wersalskiego tymczasowe siły zbrojne republiki przekształcono wReichswehrę.

		

		
			15 Hauptmann (niem.) — kapitan.

		

		
			16 Leutnant (niem.) — porucznik.

		

		
			17 Mowa owydarzeniach zpowieści Piotra Bojarskiego Cwaniaki, poprzedzającej ten tom.

		

		
			18 Cholera jasna! (niem.).

		

		
			19 Potoczne wPoznańskiem określenie cesarza Wilhelma II.

		

		
			20 Wejść! (niem.).

		

		
			21 Tak jest, panie kapitanie (niem.).

		

		
			22 Mela (gwara poznańska) — dziewczyna, panna.

		

		
			23 Ciampać (gwara poznańska) — rwać, boleć.
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